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Numer pojedynczy w K rak o w ie  i we Lw ow ie kosztuje 10 centów. ^ —
Prenumerata wynosi:

■ ie j a c o w a  w Krakowie. . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie zlr. 5 — miesięcznie złr. 2 'O'"
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:,  „ Turcy i, Włoch i Szwajcaryi ,  116
» „ B e lg i i ......................... ,  ,  80 .

lilaty z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracji „Czasu." — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegaję frankowaniu. — l.I t tń w  niefrankowanych nie przyjmuje się.

CZAS Prenumeratę przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różanej w domu pod L. 423, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anstryackie.
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowćj

po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi , C z a s u "  p. Ignacy Hercok 

A. Oppelik, Wollzeile 22 — Na Francyę i Anglię w Paryżu
Prenameratę t Ogłoszenia
nlica Halicka Ner 240.— W Wiedniu p. _  ,     „ ,
L. Płoński, 20 rue des Tournelles.— Zaś ty lk o  og łos zen ia :  w Wiedniu, w Hamburgu i w Frank
furcie nad Menem pp. Haasenstein i Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer — w Frankfurcie 
nad Menem p. O. L. Daube & Comp. — w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke

et Sam inghansen.
Rękopiima nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
■ ia „ C Z A S "

o d  I g o  P a ź d z ie r n ik a  1 S 0 O
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. S U . — złr. 1 « - — złr. 5 . — złr. 8 .

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. S I . — złr. lO  5 0  c.— złr. 5  8 5  c.— złr. 8 .

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 8 -* .— złr. 1 8 . — złr. 0 .  — złr. 8  8 5  c.
P ren u m era tę  p rzyjm u ją:

W  Krakowie: Administracya , ,C Z A S U “  przy 
ulicy Różanej w domn pod L. 423.

W e Lw ow ie: w Ajencyi „ C * A S U “  p. Ignacy 
H e r c o k ,  ulica Halicka Ner 240.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) p. 

L . P ł o ń s k i ,  Boulevard dn Prince Eugene, 95; — 
tudzież wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za gra
nicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numeru tego adresu.

Cena „C 2 Ł A S U “  za granicą, ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

Dla dogodności Szanownych PP. Abonentów 
miejscowych, prenumeratę na IV kwartał przyjmo
wać będą: Bioro Administracyi „Czasu“ ulica Ró
żana, księgarnia Czecha w rynku w hotelu Dre
zdeńskim, p. Józef Bartl, w rynku na rogu ulicy 
Brackiej w domu księcia Jabłonowskiego, tudzież 
p. Minasowicz kupiec na Podgórzu.

PP. Prenumeratorowie w tych tylko miejscach, 
gdzie abonowali, będą mogli odbierać dziennik. 
Pojedyncze numera „Czasu“ w tych samych miej
scach będą od Igo października do nabycia.

K r a k ó w  1 5  w rześn ia .
Położenie obecne stosunków wewnętrznych 

monarchii w tern jest głównie podobnem do 
położenia, jakie było przed rokiem, że dziś 
jak wówczas organizacya całości zależy od 
porozumienia się z Węgrami, czyli od ukoń
czenia sporu, którego niestety, sejm w P e
szcie, zdaje się, wcale nie ułatwił. W  jakie  
rzeczywiście stadyum przeszła ta sprawa po 
przerwie wojennej, czy rokowania doszły do 
jakiego rezultatu i na czem stanęły, o tem 
pomimo doniesień dziennikarskich, nie wie
my nic z pewnością, a powtarzamy, że roz
bieranie domysłów na nie wiele się przyda. 
Stosunek bowiem W ęgier do korony i do in
nych krajów koronnych nie może być wąt
pliwy, ale przeciwnie, musi być jasno i sta
nowczo określony, skoro ma posłużyć jeżeli 
nie za podstawę, to przynajmniej za tło do 
ukonstytuowania monarchii, jeżeli ma być 
warunkiem, do którego winna się zastosować 
ogólna konstytucya państwa.

Pomimo niewiadomości, w jakiej zostaje
my co do rokowań w tej sprawie, to zdaje się 
wyraźnem i pewnem, że W ęgry żadnego

nie czynią ustępstwa pod względem nie- 
przerwaności prawnej, jaką dla swej kon- 
stytucyi zawarowali. Mają oni, jeżeli ich 
rozumiemy, przekonanie, że uporem swym  
nie tylko dopełniają swej powinności w zglę
dem kraju i względem korony węgierskiej, 
ale nawet ważną całej monarchii oddają 
przysługę. W  rzeczy sam ej, nie jest to 
wcale obojętną rzeczą dla monarchii au- 
stryackiej, przechować w całej nietykalno
ści prawowitość korony w ęgiersk iej, nie 
tylko dynastyczną, ale i konstytucyjną. Nie- 
przerwaność taka jest rzeczywistą w mo
narchii siłą, a opór sam niezbicie tego do
wodzi. Na tem tylko opierać się można, co 
stawia opór. Taki prawowity punkt opar
cia waruje dla korony cesarskiej naród w ę
gierski swojem niezachwianem za nieprzer- 
wanością prawną konstytucyi obstawaniem.

Pojmujemy również nieugiętą obronę tej 
zasady pod drugim względem, to jest, aby 
wszelkie oktrojowanie uniemoźebnić. Przy
jęcie i uznanie nieprzerwaności czyni oktro
jowanie ibyteczuem, a wszelkie zmiany na 
właściwą, to jest prawną i konstytucyjną 
sprowadza drogę. Jest w tem ścisłe następ
stwo owej prawowitości konstytucyjnej, ja 
ką dla korony Śgo Szczepana chcą W ęgrzy  
w monarchii austryackiej utrzymać. Każde 
oktrojowanie samo przez się osłabia tę siłę, 
jaką daje prawowitość, albowiem przerywa 
ją. Oktrojowanie da się wytłómaczyć tylko 
koniecznością, i to tam jedynie, gdzie zmiana 
jest konieczną, a na drodze prawnej dokona
ną być nie może. Takiej konieczności nie 
uznają W ęgrzy, czyli raczej, o ile wiemy, 
uznają konieczność zmian w konstytucyi, 
ale utrzymują, że te na prawnej dokonane 
być mogą drodze, i na niej dokonane być 
powinny. I rzeczywiście, wątpimy, aby oktro
jowanie miało wielu w Austryi stronników. 
Oktrojowanie wymaga takich dla korony wa
runków, takiej jednolitej władzy w monar
chii, że w Austryi która jakkolwiekbądź jest 
państwem składowem, federalnem , środek 
ten rządzenia nie odpowiada jej naturze, 
a nie dając rękojmi trwałości, nie jedna 
sobie zaufania. Zresztą zawsze i wszędzie 
środek to zbyt łatwy do wydobycia się z tru
dności , aby przy nim nadużycie nie zagra
żało. Oktrojowaniu ulega się; ale się go nie 
pragnie.

Po tem cośmy powiedzieli, nie posądzi 
nas nikt, abyśmy praw korony węgierskiej 
nie szanowali, abyśmy nawet uporowi W ę
grów w obronie owej nieprzerwaności kon
stytucyjnej nie oddawali słuszności. Wolno 
nam atoli powiedzieć, że jeżeli rozumiemy 
obstawanie przy tej zasadzie z całą bezwzglę
dnością przy jej obronie, to znów nierozumie- 
my wcale, aby po jej uznaniu, nie można jej 
było do koniecznych wymagań konstytucyi 
monarchii zastósować. Zdaje nam s ię , że o 
obronie nie ma już mowy, że nieprzerwa- 
ność nie jest już zaprzeczaną jako zasada; 
chodzi już dzisiaj o ukonstytuowanie monar

chii na podstawie konstytucyj narodowych, 
połączonych w lconstytucyę ogólną, będącą 
koniecznym wyrazem jedności monarchii. 
Miałaźby owa zasada, nieprzerwaność pra
wna konstytucyi węgierskiej, już niezaprze- 
czana, stanąć zaporą nieprzebytą do ukonsty
tuowania monarchii, lub te i wepchnąć ją  na 
taką drogę, gdzie starcia nieuchronne w y 
woływałyby ciągle despotyzm , a w końcu 
sprowadzićby zgubę musiały? W ęgrzy z kon- 
stytucyą sw oją, której praw nikt im nie 
zaprzecza, stoją w obec jedności monarchii i 
praw jakie mają inne narodowości do ukon
stytuowania się w  tę jedność. Nie jestźe współ - 
nem życzeniem W ęgrów z innemi ludami 
Austryi jedność tę utrzymać i jak  najpotę
żniejszą uczynić? możnaż mniemać, aby tak 
politycznie wykształcony, w wolności zami
łowany, do swobód konstytucyjnych przy
wiązany naród jak węgierski, chciał zostać 
zaporą dla innych ludów pod jednem z nim 
żyjących berłem, aby ani wolności ani o- 
wych swobód używać nie mogły, a to w szy
stko jedynie dla tego , że od „bezwzglę
dności “ zasady nie chce odstąpić?....

Bo niewdając się w żadne szczegóły, o 
cóż się rozchodzi między ludami Austryi a 
W ęgrami? Oto o sprawy wspólne, o udział 
Węgrów w załatwianiu takowych, o zbiorowy 
wyraz konstytucyjny dla jedności monarchii 
konieczny. Bez tego monai'chia ukonstytuo
wać się nie m oże; to musi być podstawą 
konstytucyi ogólnej. W  tej mierze zażądała 
korona propozycyi od W ęgier, na ich de- 
cyzyą ludy Austryi już od roku czekają.

W  konstytucyach, które nie wyrosły same 
z siebie jak  angielska, ale nadane i przy
jęte być m uszą, dwie tylko są drogi: oktro
jowanie z góry, lub z d o łu , czyli konsty
tuanta. Pierw szego środka zrzekła się sama 
korona, skoro od W ęgrów zażądała propo
zycyi i potóm ją  przedłożyć sejmom krajo
wym w manifeście wrześniowym przyrzekła. 
Zgoda i porozumienie się wszystkich kra
jów miało tu zastąpić konstytuantę. Czyż
by tu porozumienie się nastąpić nie mogło? 
Wszak W ęgrzy uznają, że są sprawy wspól
ne. Chodzi więc tylko naprzód: w jakiej 
granicy pozostać mają te sprawy, a tu pra
wa nieodłączne od korony przeważną grają 
rolę; i powtóre: w  jaki sposób załatwiane 
być m ają, tojest chodzi o zbiorowy wyraz 
w konstytucyi ogólnej, a więc o jedność mo
narchii. I  czyżby miało być całkiem niepo
dobne, aby w tej mierze ludy monarchii po
rozumiały się z sobą za pomocą chociażby 
delegacyj i to nawet w Peszcie? Wiadomo, 
że skoro góra do Mahometa przyjść nie 
chciała, poszedł do niej Mahomet. Zależało 
mu na tem ; i nam też zależy na ukonsty
tuowaniu monarchii, na wyjściu z ciągłego  
prowizoryum niepewności, czyby ten cel o- 
siągniętym był w Peszcie czy gdzieindziej.

Propozycya taka z porozumienia w szyst
kich ludów koronnych wynikła, potrzebowa
łaby sankcyi korony i nic więcćj. Byłaby |

zdaniem naszem nierównie praktyczniejszą, 
a w każdym razie krótszą drogą do konsty
tucyi państwa, aniżeli przedłożenie propo
zycyi sejmu węgierskiego innym sejmom. 
Nie dowodziłaby przewagi węgierskićj w 
monarchii więcćj niż rozprawy sejmów ko
ronnych nad propożycyą węgierską. Prze
waga ta zresztą już została uznaną żąda
niem korony, aby z sejmu w ęgierskiego w y
szła inieyatywa dla konstytucyi całćj mo
narchii. Jest nadto niepodobieństwem pra
wie, aby pojedyncze sejmy krajowe w ta
kim przedmiocie obradowały każdy z oso
bna. W takim razie na zgodę liczyć nie 
można. Zwołanie zaś Reichsratu ad hoc, gdy
by nawet było możliwem, o czem wątpimy, 
byłoby postawieniem wręcz dualizmu, czemś 
nierównie zgubniej szem od systematu p. 
Sehraerlinga, bo ze straszną anomalią, ja 
ką byłby sejm w ęgieisk i.

Skoro więc podstawa konstytucyi monar
chii, tojest kwestya, jakim sposobem i w 
jakiem zgromadzeniu sprawy wspólne w W ie
dniu rozbierane i załatwiane być m ają, nie 
na drodze oktrojowania ale propozycyi sej- 
mowćj rozstrzygnąć się powinna, to zastą
pić konstytuantę może tylko zgoda i porozu
mienie się ludów Austryi z sejmem węgier
skim , któremu zadanie to przez Monarchę 
powierzonem zostało i który tym jedynie 
sposobem byłby w możności pogodzenia praw 
korony i innych narodów z nieprzerwano- 
ścią konstytucyi św. Szczepana.

&0EBSP0Mfi£NCTA CZASU.
/ l l b a n o  6 wrzenia.

Zapowiedziany od czasu jak iegoś przyjazd p. 
Gladstone do Rzymu, uw ażany jest tam za po 
lityczną m isyą. Atoli w każdym  razie m isya ta  
m ogłaby się chyba osobiście tyczyć P iusa IX  i 
ewentualności w yjazdu jego na Maltę lub do Lon
dynu lub też wypadków gotujących się na W scho
dzie, albowiem w spraw ie rzym skiej Anglia nie 
życzy sobie zgoła brać udziału. Przed wyjazdem 
swoim do Londynu p. Odo Russel upoważniony 
został przez hr. D erby do oświadczenia Ojcu 
Świętemu, iż rząd angielski pragnie ja k  najzu
pełniejszą zachować neutralność we wszystkiem, 
co Rzymu i Włoch się tyczy. Nic z tego, co się 
dzieje na europejskim  lądzie, nie obchodzi go, o- 
bojętnym je s t na wszystko; i w tedy dopiero w yj
dzie z neutralności kiedy jego interes i widoki 
dotknięte zostaną bezpośrednio na morzu, w In 
dyach i na Wschodzie. Zresztą niech się karta  
europejska zmieni całkowicie, niech się W łochy 
rozpadną na nowo na drobne państwo papiezkie 
i zuiweczą niepodległość państw a papiezkiego, 
Anglią tak  to mało w szystko obchodzi, ja k  gdy 
by się na innej planecie działo. Próżne zatem są 
nadzieje wielu tutejszych konserw atystów  ufają
cych, iż rząd  angielski wejdzie w koalicyą p rze
ciw Francyi. In teresa angielskie nie sąjwcalejprzez 
F rancyą zagrożone, lecz są niemi podwójnie od 
Rosyi w Indyach i na W schodzie; i dla tego to 
Anglia zdaje się coraz bardziej przystępować po
społu z F rancyą do zam iaru podniesienia spraw y 
polskiej dla pow strzym ania rosyjskich zamachów 
na Carogród i osłabienia Moskwy w Azyi.

Konsystorz naznaczony je s t na dzień 24 b. m. 
ale prawdopodobnie nie nastąpi tak  rychło. P a 
piery potrzebne do procesu kanonicznego bisku
pów, którzy będą na nim prekonizow am , nie na
deszły jeszcze, i nie będzie zapewne czasu ukoń
czyć tego procesu na pomieniony termin. Nadto 
Ojciec Św ięty pragnie podobno opóźnić o ile 
możności allokucyą, k tórą  ma być na nim powie
dzieć. Ani allokucyi ani encykliki nie będzie tak 
rychło. Dwór rzym ski czeka w ypadków . Pow ia
dają, jakoby Ojciec św ięty zasiągał rady  tych 
kardynałów , którzy jak o  arcybiskupi m ieszkają 
w Królestwie włoskiem, względem tego, co mu u- 
czynić w ypada. O wznowieniu układów z rządem  
włoskim w ątpić bardzo należy. W cale się tutaj 
nie zanosi na to, a  ja k  pisałem  do was, stron
nictwo skrajnej reakcyi znowu górę bierze. W y
jazd papiezki za najm niejszą nieprzychylną ozna
ką po wyjściu Francuzów  coraz prawdobniejszy. 
Atoli w to wyjście żaden z mężów stanu tutej
szych nie wierzy. W atykan wzruszony został bro
szu rą , k tórą  X. Bertucchini, Rzymianin, ze zgro
m adzenia zwanego degli Ignorantelli, a  po fran 
cusku Freres de la doctrine chretiennc, nadesłał 
temi dniam i z Neapolu, dokąd był wyjechał. Tak 
Ojciec Święty jako  i każdy  z kardynałów  otrzy
mali po egzem plarzu tego dziełka pocztą. Jest to 
list do Papieża, w którym  X. Bertucchini p rzy
pomina mu, iż on pierw szy nad a ł Włochom ruch, 
co je  dziś zjednoczył, iż dzisiejsze nawet uzupeł
nienie dzieła jedności je s t jego pomysłem, gdyż 
on to w ypraw ił kard y n ała  Marichim do W iednia 
z listem do Cesarza A ustryackiego dom agającym  
się odstąpienia Lom bardyi i W eneckich prowin- 
cyj Włochom. Dalej autor rozw aża rozliczne spo
soby załatw ienia i rozw iązania spraw y rzym skiej, 
lecz znajduje jeden  tylko zgodny z dobrem kato
lickiego św iata i W łoch: szczere pojednanie się 
Piusa IX  z W iktorem Emanuelem, a  naw et zu
pełne zrzeczenie się przezeń w ładzy świeckiej, 
k tóra, ja k  praw i ks. Bertucchini, sta ła  się niepo
trzebnym  ciężarem  dla Głowy Kościoła w obe
cnych w arunkach Europy. — Jestto  tedy nieró
wnie więcej, niż żądają od Ojca Świętego dyplo
maci, dom agający się zgody z królem włoskim 
na podstawie konwencyi i w spółistnienia niepodle
głego państw a kościelnego w uszczuplonym zakre
sie z królestwem  włoskiem.

Otworzono w tych dniach testam ent kardynała  
Matteucci. M ówią, iż zaw iera ważne bardzo szcze
góły o m onsignoracb Merode i S ag re tti, których 
m  articulo mortis w ykryw a Ojcu Świętemu intrygi 
i podstępy. Mówią, że straszne rzeczy były miui- 
ster policyi wyjawił, um ierając, o byłym  ministrze 
broni i o procesie trybunału krym inalnego najw yż
szej instancyi czyli konsulty.

Przed dwoma dniami policya papieska obławę 
zarządziła na pospólstwo czekające od północy 
pod bram ą Izoy handlowej dla w ym iany biletów' 
banku rzymskiego, k tóry  je  sam mieniać przestał, 
lecz Izbie handlowej pozw ala mieniać aż do su
my 6 tysięcy szkudów dziennie. Gdy ta sum a w y
czerpuje s ię , w ym iana ustaje. Chcący zmienić p a 
pier dziesięciu lub pięcio-szkudowy, gdyż mniej
szych nie ma, należy parę  nieraz dni stać pod 
bram ą. W ielu biedaków rzem iosła z tej zmiany 
czyniło, i zmieniało bilety dla różnych osób po 
cenie niższej od tej, jakiej żądają w ekslarze, bio 
rąc  procent za sw ą cierpliw ość.—  Był to ponie
kąd  zysk d la  publiczności; ale w ekslarze zosta
jący  w ścisłym zw iązku z bankiem  rzym skim , 
niecną zgrają oszustów ssących krew  ubogiego 
ludu i czyniących ze Stolicy Sw. przedm iot sza- 
chrajstw a, omal że rewolucyi nie wywołali, nasla  
wszy policyą na pospólstwo. N astąpiło tedy s ta r
cie, w którem  było kilku ciężko zbitych. Prze 
szło dwadzieścia osób aresztowano. B ank rzym ski, 
na czele którego znajduje się ks. F ilip  Antonuelli, 
brat kardynała , stracił proces w trybunale Roty

Część literacko • artystyczna.

P O W I E Ś Ć
Z  C Z A S Ó W  N A J A Z D U

w r. 1814.

(Ciąg dalszy).
S tary  strzelec niezw ażając na  to, nim w rócił do 

zasieków, chciał mieć spokojne sumienie z tej stro
ny, i o ile się dało poszedł nad  brzeg p a ro w u , 
m ając przy  sobie K aspra i k ilku jgó ra li; tam  oparł 
się dobrze o drzewo wziął spokojnie na cel oficera 
dowodzącego artyleryą.

Obecni dech w sobie zatrzym ali z obawy, by 
nieprzeszkodzić trafności strzału.

I  strzał w ypadł ze sztućca. M aterna odstawił 
na bok rusznicę i w lepił oczy... ale ów oficer ani 
drgnął i tak  kom enderow ał ja k  wprzódy.

—  Dziwna rzecz ! ja k  z latam i człowiek traci 
o czy !

—  Co mówisz o jcze! zaw ołał K asper — w ca
łych W ogezach, ani naw et w Szw ajcaryi nieznaj- 
dzie n ikogo, ktoby potrafił tak  ja k  ty  wbić kulę 
na  kulę o trzysta kroków!

W iedział o tem stary  strzelec, ale niechciał o- 
becnych pozbawiać odwagi.

—  Być może — M® nieczas kłócić się o to. Nie
przyjaciel już zajął stanow iska; dalej do roboty!

Pomimo tych słów prostych i spokojnych na 
pozór, czuł on w sobie wielki niepokój. G dy wró 
cił do szańców doszedł go szczęk karabinów  i 
k rok  mierzony żołnierzy; spojrzał po za w ał i u j
rzał wojsko nadciągające z dłngiemi drabinam i 
opatrzonem i na końcu w żelazne haki.

Nie miło mu się zrobiło na sercu. Skinął na sy 
na i rzekł doń po c ich u :

— Kasprze, źle idzie, bardzo ż le ; te bestye za 
opatrzyły się w drabiny; daj mi rękę. Chciałbym 
cię mieć blisko siebie, i F ran ca  także! będziemy 
do upadłego bronić naszej skóry.

W  tej chwili okropny grzmot zatrząsł wszystkie- 
mi zasiekam i, i chrapliwym  głosem ktoś krzy
knął : O mój B oże!

Potem zaraz o sto kroków  dalej rozległ się ło
m ot, i sosna chyląc się zwolna runęła w prze
paść. Był to pierw szy strzał arm atni, którego ku
la urw ała obie nogi starem u Rochartowi.

Po tym strzale nastąpił drugi obrzucający po
wstańców kaw ałam i lodu. S tary  M aterna sam się 
nieco zmięszał, widząc się osypanym  bryłam i, ale 
otrząsnąw szy się z przerażenia, zaw ołał:

— Pomścijmy się b racia! Oto nieprzyjaciel 
przed nam i. Zwyciężyć, lub zginąć!

Na w ielkie szczęście przestrach górali trw ał je 
den m om ent; pojęli oni wszyscy, że najmniejsze 
w ahanie się może ich o zgubę przypraw ić. Pom i
mo gęstych strzałów , dwie już drabiny bujało w 
powietrzu i na raz zaczepiły się hakam i o szaniec. 
Na ten widok pow stańcy skoczyli ja k  oparzeni i 
rozpoczęła się bójka daleko krw aw sza i zaciętsza 
niż pierw szą razą.

Hullin postrzegł drabiny uczepione, i gniew je 
go na M arka doszedł ostatnich granic wściekło
ści ; atoli gdy w podobnem położeniu gniew na 
nic się nieprzyda, natychm iast w ysłał Lagarm itta 
dając znać Francow i Maternie, stojącemu po dru
giej stronie D ononu, aby ja k  najspieszniej przy
byw ał z połową swoich ludzi. Można łatw o się 
dom yśleć, że tęgi ów chłopak nie zm arnow ał ani 
jednej sekundy, kiedy się dow iedział, że ojciec 
jego zostaje w niebezpieczeństwie. Już w idać by
ło, ja k  czarne kapelusze kopały  się w śniegu na 
górę , ja k  m igały ich rusznice; a  chociaż spie
szyli się co tchu starczyło, jednakow oż Hullin w y
biegł na  ich spotkanie i cały zlany potem wołał 
donośnym głosem :

— P ręd ze j! prędzej chłopcy L .  niem a chwili do 
s tracen ia !

O jak że  on w duchu przeklinał M arka i jego 
niewczesny figiel!

Tym czasem  M arek w ciągu małej półgodziny 
okrążył p a ró w , i z wysokości swego rum aka po
strzegł dwie kom panie nieprzyjacielskie stojące

w szyku bojow ym , o jak ie  sto kroków za arm a
tami dającem i ciągle ognia na zasieki. Rozpozna
wszy więc stanowisko, zwrócił się do górali i rzekł 
stłumionym głosem :

— Tow arzysze, bagnetem  uderzycie na piecho
tę ; ja  i moja jazda  bierzem y resztę na siebie. Czy 
rozumiecie m ię?

— Rozumiemy.
—  A więc, dalej naprzód,!
Cały ten oddział w dobrym porządku posunął

się na kraw ędź lasu; dowodził nim Piotr z Sol- 
datentalu.

Jednocześnie rozszedł się g łos: W erdał i dwa 
s trz a ły — a po nich grzm iący okrzyk : Niech żyje 
F ra n c y a !...

Dzielni górale podobni do spadającej lawiny, 
lub stada wilków, rzucili się z impetem na nie
przyjaciela.

Diwes z nosem w górę zadartym , z najeżonymi 
wąsam i, przypatryw ał się z konia tej scenie i cią
gle pow tarzał: U dało s ię ! w ygraliśm y!

Zam ięszanie przy starciu się piechoty, było o- 
kropne. Ani nieprzyjaciel, ani pow stańcy nie dali 
praw ie żadnego strza łu ; kłóto się bagnetam i, roz
trzaskiw ano kolbam i; słychać tylko było zgrzyt 
bagnetu o bagnet, ry k  w ściekłości, ję k  um ierają
cych ; wszystko szło tu na suche razy.

Oddział przem ytników z dobytemi pałaszam i, 
z wyciągniętem i szyjmi wietrzył rzeż i czekał ty l
ko znaku swego dowódzcy z palącą niecierpli
wością.

-r- T eraz kolej na nas — zaw ołał M arek — da
lej na d z ia ła !

I  z gęstw i lasu, rozpuściwszy poły płaszczów 
ja k  skrzydła, i podaw szy się przodem w ypadli.

— Nie rąbać, tylko przebijać! dodał Marek.
D wónastu tych sępów w kilku sekundach sie

działo już na arm atach. Było między nimi czte
rech starych dragonów z wojny hiszpańskiej i 
dwóch kiryasyerów  z gwardyi, którzy z zamiło
w ania aw antur przystali byli do M arka. Łatw o 
się domyśleć ja k  dzielne było ich natarcie, i co

dokazywali. Próżno padał na nich grad krótkich 
szabel kanonierskich i wiszorów —  odbijali w szy
stko, a  za każdem  odbiciem leżał jeden kanonier 
na ziemi.

Do M arka Diwes wypalił oficer dw a razy  z p i
stoletu, i jeden  strzał osmolił mu lewy policzek, 
a drugi strącił mu kapelusz. On zaś zgięty we 
dwoje na siodle, wyciągniętem ram ieniem  zbrojnem 
szablą przebił na wylot sążnistego oficera, który 
się powalił na arm atę ; poczem prostując się po
woli i poglądając do koła, zaw ołał z brw ią zm ar
szczoną:

—  Narobiliśm y porządnego bigosu! działa są 
n a sz e !

Ażeby zrozumieć ogół tej sceny morderczej trzeba 
sobie wyobrazić zam ęt walki na płaszczyźnie 
stromego w iszaru : rżenie koni, jęk i i krzyki, ucie
czkę jednych co broń rzucali, zajadłość drugich 
niedających pardonu —  a znowu po drugiej stro
nie parowu drabiny pełne tłoczącego się na nie 
żołnierstwa z najeżonym bagnetem —  na wale 
garstkę górali broniącą się do upadłego —  stoki 
góry, gościniec a  mianowicie podnoże zasieków 
zasłane zabitymi i rannym i —  dalej kolumnę nie
przyjacielską, z bronią na ramieniu, posuw ającą się 
na plac w alki— nakoniec starego Maternę stojącego 
na szańcu, z kolbą wzniesioną w powietrze, gębą 
otw artą, w ołającego na syna swego F ranca, aby 
czemprędzej przybyw ał z pomocą, i daw ał odsiecz 
srodze naciskanym  góralom. Do tego dodajmy 
w ystrzały całych szeregów, znów ogień rotowy, 
a  mianowicie wrzaski i jęk i rannych roznoszone 
przez echa tych gór. W szystko to wystawm y so
bie dziejące się w jednej chwili, w jednem  mgnie
niu oka —  a  dopiero zrobimy sobie przybliżone 
pojęcie tej sceny!

Marek Diwes nie był z rodzaju istot dum ających 
nad nędzami tego św iata —  dla tego też nie du
mał poetycznie nad  zapasam i morderczej bitwy 
przedstaw iającej się w całej okazałości, tylko 
poprostu nie tracąc czasu, a  zrozumiawszy poło
żenie, zeskoczył z konia, przypadł do najbliższej

arm aty  tylko co nabitej, zmienił jej kierunek, w y
celował poniżej drabin, gdzie był najgęstszy n ie
przyjaciel, a podejm ując kurzący się lont na zie
mi, przyłożył go i wypalił.

Po tym strzale dziwne z daleka doleciały go 
krzyk i; a gdy w iatr odwiał kłąb dym u, ujrzał 
krw aw ą bruzdę w szeregach , szturm ującego żoł
nierstwa.' Na znak tryumfu obie ręce podniósł do 
góry, co zobaczywszy górale stojący na zasie
kach odpowiedzieli mu jednogłośnem  bura.

—  Z konia ch łopcy! —  zawołał Marek na swo 
ich. Pom agać mi do nabijania. D aw aj ładunek, 
kulę — przybitkę — zaraz tu oczyścimy z nieb 
gościniec. Na bok — bo strze lam !

Odtąd działa wciąż grały, siejąc śmierć w sze
regi nieprzyjaciół. Po dziesiątym w ystrzale zro
bił się taki popłoch, że wszystko w największym  
nieładzie zaczęło uciekać.

—  N abijaj! nabijaj! krzyczał Marek.
Górale w sparci posiłkowym oddziałem Franca, 

dowodzeni przez Hullina, wnet zajęli te  stanow i
ska, z których na chwilę byli w yparci.

Na całej przestrzeni góry w idać tylko ucieka
jących, zabitych i rannych. Nie było więcej jak  
godzina czwarta po po łu d n iu ; m rok już zapadał. 
O statnia kula działowa pad ła  na bruki W iełkiej- 
Krynicy, i rykoszując zerw ała komin na oberży 
pod Czerwonym wołem.

Około sześćset ludzi padło w tym dniu pam ię- 
t y m ; nieprzyjaciół wielekroć razy więcej zginęło 
niż górali. G dyby nie ten ogień arm atn i kierow a 
ny przez M arka, powstańcy, dziesięć razy mniej 
liczni niż nieprzyjaciel, zostaliby na  głowę pobici. 
Była ch w ila , że zasieki potężnie szturmowane 
praw ie się już dostały w ręce niemieckich na
jeźdźców.

(D a lszy  ciąg nastąpi.)

-— * t w tr«--



CZAS z Niedzieli 16 Września 1866.

z księciem Doria, który złożył był 20 tysięcy 
szkudów w złocie, a któremu chciano tę sumę 
zwrócić w papierach. Książę wytoczył proces ban
kowi i wygrał go. Dziś bank bliski bankructwa, 
przynajmniej wrzekomego, gdyż naczelnicy jego 
zyskawszy od kilku miesięcy siedm milionów na 
zmianie, wysłali te pieniądze za granicę. Rząt 
zaprowadza w tych dniach kurs przymusowy, ale 
zamiast puścić w obieg bilety skarbowe, gwaran 
tuje bilety banku, czyli spółki rujnującej państwo 
a która się niedługo cofnie, czyniąc rząd odpo 
wiedzialnym za wszystko. W małem państwie 
papieskiem krąży 5 milionów szkudów (25 milio
nów fr.) papierowych, a w Rzymie nie masz w tej 
chwili w obiegu więcej nad kilkanaście tysięcy 
szkudów w brzęczącej monecie. Oburzenie nie 
zmierne panuje przeciw bankowi i Antonellemu.

Kraków 15 września. Wczoraj ogłoszonem 
zostało następujące rozporządzenie:

N. 23,341. Według odezwy wysokiego c. k. Mi 
nisterstwa wojny z dnia 30 sierpnia r. b. L 
6282 oddział 2gi, do wys. c. k. Ministerstwa stanu, 
J. C. K. Ap. Mość najwyższem postanowieniem z d 
28 sierpnia 1866 raczył zezwolić, aby pobór ocho 
tników do armii na czas potrzeby (wojny) natych
miast wstrzymany został, również aby ochotnicy 
przyjmowani byli odtąd do wojska jedynie na 
mocy rozporządzeń ustawy o uzupełnieniu armii 
i dotyczących przepisów.

Co na mocy reskryptu wys. Ministerstwa stanu 
z d. 2 września 1866 do L. 15,374 podaje się ni 
niejszem do powszechnćj wiadomości.

Kraków 8 września 1866.
Z c. k. Komisyi Namiestniczćj.

Sąd wyższy w Krakowie przeniósł Bartłomieja 
Cholewkę adjunkta sądu obwodowego w Rzeszo
wie, na własną jego prośbę do sądu krajowego 
w Krakowie; Karola Pillera , adjuukta sądu ob
wodowego w Tarnowie, również na jego prośbę 
do sądu obwodowego w Rzeszowie; zaś Antoniego 
Szmatkę, auskultanta przy sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu, zamianował tymczasowym ad- 
junktem przy sądzie obwodowym w Tarnowie.

Wiedeń 14 września. N. Pan powrócił 
dniu wczorajszym z Ischl do Wiednia.

— Radca nadworny w ministerstwie spraw za
granicznych i domu cesarskiego bar. De Pont, 
niegdyś sekretarz arcyksięcia Ferdynanda Maksy
miliana, teraźniejszego Cesarza Mexyku, wysłany 
został w misyi do Miramare, miejsca pobytu Ce
sarzowej Karoliny mexykanskiej. Aby celem tej 
podróży miało być przyrzeczenie pomocy austry- 
ackiej dla podtrzymania zachwianego tronu w kra
ju Monteznmy, nikt nie przypuści. Istotnego celu 
tej wycieczki dociec trudno: najmniej może mylą się 
ci, którzy przypominając, iż nie kto inny jeno bar. 
De Pont toczył układy z arcyksięciem Maksymi
lianem przed wyjazdem do Mexyku w sprawie u- 
regulowania interesów familijnych rodziny cesar
skiej, różne z tej przeszłości wysłańca wysnuwa
ją  wnioski...

A skoro już raz przyszłe losy Cesarza Maksy
miliana wpletliśmy w koło domysłów, niechaj 
nam będzie wolno zabrnąć w nie głębiej, podając 
inną wersyą o projektach wiążących się do jego 
osoby. Korespondent paryski do Gaz. Magdebur
skiej taką podaje wiadomość: Podług wiadomości 
nadeszłych z Wenecyi do Paryża, rezultat głosowa
nia powszechnego z łatwością ulegnie presyi fran 
cuskiej. Jeżeli Cesarz Napolen życzy sobie auto 
nomii Wenecyi, niezabraknie mu na środkach 
sparaliżowania Florencyi. Myślą ulubioną p. Drouin 
de Lhuys było zawsze osadzenie jednego z arcy- 
książąt austryackich na tronie samodzielnej We
necyi. Były minister spraw zagranicznych we Fran- 
cyi był bowiem tego przekonania, iż korzystnem 
będzie dla wpływu francuskiego we Włoszech, je
żeli Austrya nie zupełnie ze związku państw wło
skich wykluczoną zostanie. Pewną jest również 
rzeczą, że p. Drouiu de Lhuys znosił się w tej 
mierze z Cesarzową w Miramare, gorliwie kore
spondującą ze wszystkiemi dworami Europy.

Jako osobliwość, wiadomość Gaz. Magd. zasłu
giwała na reprodukcyę, ztąd atoli niej wynika 
wcale, aby zasługiwała na wiarę.

— Korespondent wiedeński do Politik nie daje 
wiary, aby program postępowania rządu wyjawio
ny przez Debatte (p. Czas z czwartku) był isto
tnie programatem ministerstwa, lub zgoła czemś 
więcej jak elukubracyą korespondenta na domysłach 
opartą i na domysł skleconą. Niewiarę swoją w 
autentyczność owego programatu, korespondent 
w mowie będący ztąd czerpie, iż z wiarogodnych 
źródeł dochodzą go wcale odmienne głosy o za
miarach rządu, które w tem jedynie zgadzają się 
z doniesieniem Debałty, iż przyznają, jako rząd ze 
względu na wypadki wyjenne odroczył powoła
nie sejmów w krajach niewęgierskich.

Z gruntu błędnem jest atoli twierdzenie kores
pondenta Debałty — zapewnia Politik — jakoby 
rezultat układów z Węgrami miał być przedłożo
nym jakiejś delegacyi, o włos nie różnej od ści
ślejszej Rady państwa, a nie sejmom krajowym. 
Kwestya ażali rezultata układów z Węgrami ma
ją  być przedłożone sejmom krajowym, czy też 
wspólnej tychże delegacyi, nie była dotychczas 
wcale rozstrząsaną w radzie ministrów. Nawet 
p. Minister stanu nie zdecydował się jeszcze w tej 
mierze stanowczo. Gdyby nawet atoli w radzie 
ministrów zapadło postanowienie, iż rezultaty o- 
wych układów mają być przedłożone delegacyi 
z sejmów krajowych, to takowa niczem nie bę
dzie przypominać ściślejszej Rady państwa. De- 
legacya ta .w ścisłym jest związku z pojęciem 
„legalnych reprezentantów królestw i krajów", 
pod którymi patent wrześniowy rozumie, jak wia
domo, sejmy krajowe. Rząd przyrzekł w patencie 
wrześniowym, iż w przedmiocie rezultatów roko
wań z Węgrami wysłucha „różnoważnych" gło
sów owych reprezentantów. Atoli rząd nie zdecy
dował się jeszcze, w jakiej formie nastąpić ma 
powołanie owych reprezentantów, czy pod formą 
®eeJ“^  krajowych, czy też pod firmą wspólnej

Te“*e korespondent przysłużą się redakcyi 
prażskiego dziennika autentycznemi, jak twierdzi, 
szczegółami, 0 stanie kwestyi węgierskiej.

_ Rokowania hr. Belcredego z naczelnikami stron
nictwa Deaka, doprowadziły—zapewnia korespon
dent do poioznmienia. Osiągnięto je , zgodzi
wszy się obus ronme na elaborat podkomisyi z 
15tu w przedmiocie spraw wspólnych.

Rezultat owego porozumienia, którego natu- 
ralnem następstwem jest utworzenie ministerstwa 
węgierskiego, przedłożonym został do sankcyi mo
narszej. N. Pan zabrał go z sobą do Ischl, zape

wniając , iż podda takowy dojrzałej rozwadze 
Jeżeli Cesarz zatwierdzi owo porozumienie, które 
hr. Belcredi zawarł ze stronnictwem Deaka, to 
objawi się ono w rychle przez utworzenie odrę 
bnego ministerstwa węgierskiego.

Następnie korespondent zaprzecza, aby hr. Andras 
sy rozbierał pospołu z hr. Belcredim kwestyę, kto ma 
zasiąść w ministerstwie. W tym względzie popie
ra go i peszteński Vilag, który zaprzecza, aby 
kwestya, czy p. Sennyey ma być prezesem Rady 
ministrów, zgoła była przedmiotem roztrząsania.

— Namiestnictwo czeskie zażądało od minister 
stwa policyi decyzyi, na kogo przejść mają obo
wiązki sprawowane w Pradze przez dyrekcyę 
policyi aż do chwili wkroczenia wojsk nieprzy
jacielskich do miasta. W odpowiedzi, minister 
stwo daje zezwolenie tymczasowe (znowu prowi 
zoryum!), aby aż do dalszego postanowienia, obo 
wiązki policyi miejśkiej sprawowała gmina, posłu 
gując się strażą gminną; dyrekeya policyi — o- 
znajmia w dalszym ciągu odpowiedź minister
stwa — która obejmie swe czynności zaraz po u- 
stąpieniu nieprzyjaciela, sprawować będzie jak 
dotychczas policyą państwa, głównie mając na 
celu utrzymanie bezpieczeństwa i porządku publi
cznego.

Rozwiązanie reprezentacyi powiatu bielskie
go, urzędowa Prager Ztg tłómaczy przekrocze
niem atrybucyj, którego się owa reprezentacya 
dopuściła, a więcej jeszcze agitacyą, którą rozwi
nęła chcąc otrzymać od gmin przystąpienie do re- 
zolucyj przez się uchwalonych. Nie wahała się o- 
wa reprezentacya zawezwać nawet innych repre 
zentacyj, aby w podobnym że duchu powięły re 
zolucye. Li więc tylko z powodu przekroczenia 
szranków prawnych nastąpiło rozwiązanie repre
zentacyi powiatu w Białe.— Dowiadujemy się tak
że z Prager Ztg, iż mylnie rozpuszczono pogłoskę, 
jakoby urząd powiatowy miejscowy przejął czyn
ności rozwiązanej reprezentacyi powiatowej: przeję
ła je komisya, w której skład wchodzą i przed
stawiciele stron reprezentowanych przez reprezen- 
tacyę powiatową.

F  r « s y.
Dokończenie mowy posła gnieźnieńskiego dr 

Libelta na posiedzeniu sejmu pruskiego] d. ligo  
września :

Miłą dla mnie było niespodzianką, gdym w spra
wozdaniu komisyi o prawie anneksyjnem wyczy
tał nader ważne oświadczenie pana prezesa mi
nistrów, które tu już cytowano :

„że usprawiedliwia zabory pruskie prawem na
rodu niemieckiego do istnienia, do oddychania 
i do łączenia się, a zarazem prawem i obowią
zkiem Prus przyniesienia narodowi niemieckie
mu potrzebnej do istnienia podstawy."
W takim razie pan prezes ministrów zgodzić 

się będzie na to musiał, że to naturalne prawo 
sażdego narodu, na które się odwołuje, równie 
polskiemu narodowi jak niemieckiemu przysłużą, 
chociaż pierwszy nie jest w tem szczęśliwem po- 
ożeniu, aby w zwycięzkich Prusach znalazł był 

to wielkie mocarstwo, coby mu gotowe było przy
nieść potrzebną do istnienia podstawę.

Wszakże, jeżeli rząd, na wyrażony sposób przy
jął uznanie zasady narodowości, to znowu nie 
pojmuję, jak mogło być jego zamiarem, wciągać 
do północno-niemieckiego związku, do owej pod
stawy przyszłej jednoty niemieckiej, także ludność 
jolską, która z powodu odrębnej plemienności 
z narodem niemieckim ani współistnieć, ani współ- 
oddychać, ani się z nim łączyć nie może.

Do tego narodowość polska w państwie pru 
skiem jest politycznie uprawnioną. Myśmy na 
tem miejscu zawsze starali się temu uprawnieniu, 
o ile je przepisy prawne popierały, należne na
dać znaczenie. Wykonywamy ten obowiązek i 
dzisiaj, gdy chodzi o to, aby nas do Niemiec 
wcielić.

Nie będę was, panowie, trudził przytoczeniami 
traktatów wiedeńskich; już takowe często tu 

ryły rozbierane, i przypuszczam, że artykuły, o 
które tu chodzi, są powszechnie znane. Na jednę 
tylko objekcyą muszę z góry odpowiedzieć. Po
wie może kto, że w czasie, w którym dynastye 
upadają pokrewnione z panującemi dworami, a 
kraje ich zostają zajęte, gdzie związek niemiecki 
zniesiony, Włochy wolne i udzielne od gór alpej
skich aż do morza adryatyckiego, gdzie nowe 
powstaje ukształtowanie się Niemiec, że w czasie 
takich politycznych przewrotów, zaledwie jeszcze 
mowa być może o traktatach wiedeńskich.

Atoli, panowie, tam, gdzie miecz roztrzyga, tam 
prawo zaboru panuje, i wszelkie przekształty 

polityczne muszą być uważane jako czyny doko
nane, dopóki ustawy zawartego pokoju nie zastą- 
ńą dawniejszych traktatów i nie staną się publicznym 
ytulem prawa dla politycznych przemian. Inaczej 
rzecz leży, o którą tu chodzi. Wcielenie W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Zachodnich do związku pół
nocno-niemieckiego, dzielnic, które nigdy ani do 
jaństwa niemieckiego, a ztąd też i do związku 
niemieckiego nie należały; wcielenie takie jest zła
maniem istniejących jeszcze w tej mierze między
narodowych stypulacyi, a ludność polska owe 
dzielnice zamieszkująca nie zawiniła w niczem i 
nie zasłużyła na to; następnie nie znam żadnego 
tytułu prawa, któryby przytoczyć można na uspra
wiedliwienie władzy prawodawczej, że w tej między
narodowej sprawie, jednostronnie i udzielnie sta
nowić może.

Gdy w roku 1848 na propozycyą rządu miało 
nastąpić wcielenie do Niemiec tych samych pro- 
wincyj, miano się przynajmniej oto zapytać opi
nii stanów prowincyonalnych. W patencie z dnia 
’ 8 marca oświadcza król Fryderek Wilhelm IV: 

„prowineye pruskie, dotąd do związku niemie
ckiego nienależące, mają być doń wcielone, j e 
ż e l i  s o b i e  t e g o  ż y c z ą . "
Zwołany na ten cel do Berlina sejm prowincy- 

onalny odrzucił 26 głosami przeciw 17, przystą
pienie do związku niemieckiego. Protokularne 
oświadczenie z dnia 6 kwietnia brzmi, jak nastę
puje:

„te części kraju polskiego, które należąc do by
łego Księstwa Warszawskiego, na mocy trakta
tu wiedeńskiego, z zastrzeżeniem ich narodo
wości, przyłączone zostały do korony pruskiej, 
me mogą i nie powinny przystąpić do niemie- 

iego związkowego państwa, albowiem naród 
po , podając dłoń braterską wielkiemu i szla- 
Che nemu połączonemu narodowi niemieckiemu, 
postradałby jego szacunek i jeg0 przychylność 
gdyby się miał do tyła wynarodowić, iżby chciał 
z wyrzeczeniem się miłości własnej ojczyzn y  
zniknąć w obcej narodowości; i stany W. Ks. 
Poznańskiego postawiłyby się w sprzeczności

z wszystkiemi wnioskami i zażaleniami, które 
na sejmach prowincyonalnych zanosiły." 
Pomimo tej uchwały, uwzględniono wniosek 

mniejszości oświadczającej się za wcieleniem, kie 
dy w Prusach Zachodnich na wniosek mniejszo
ści Polaków przeciw wcieleniu żadnegoj nie wzię
to względu. Ile mi wiadomo, ówczasowa rzeczpo
spolita francuska, zaniosła protest przeciw temu 
wcieleniu, przez notę ministra Bastide, którą peł
nomocnik francuski pan Arageau tutejszemu mi
nistrowi spraw zagranicznych wręczył. Po przy
wróceniu dawnego związku niemieckiego, wróciły 
także obie pomienione prowineye pruskie na da
wne stanowisko nienależenia do związku niemie
ckiego.

We trzy lata później trudniono się na nowo 
projektem wcielenia do Niemiec dzielnic nie niemie
ckich, i to na obszerniejszą miarę, albowiem Au
strya i Prusy w połączeniu objawiły zamiar przy
stąpienia do związku z wszystkiemi swojemi nie 
niemieckiemi krajami. Na samo objawienie takie
go zamiaru, zaszły zaraz protestacye ze strony 
Francyi i Anglii.

Rząd francuski wystósował memorandum pod 
dniem 5 marca 1851 roku, do wszystkich mocar
stw, które podpisały traktat wiedeński. Powiada 
ono, z odniesieniem się do art. I aktu związko
wego niemieckiego z dnia 8 czerwca 1815 i do 
ćrt. 53, ostatecznego układu w Wiedniu z dnia 
następującego:

„Austryi nie przynależy się ani tłumaczenie, 
ani rozwiększanie tego artykułu. Tak Austrya 
jak Prusy winne były jedynie go wypełnić, po
dając te części niemieckich dzielnic swoich, 
które miały wstąpić w terytoryalny obręb zwią
zku."
Pamiętnik zwraca dalej uwagę na wotum, któ

re w imieniu króla pruskiego oddane zostało na 
posiedzeniu rady związkowej dnia 4 maja 1818 
roku, a które brzmi jak następuje:

„Jego Królewska Mość sądzi, że w najlepszy 
sposób odpowie, jak szczery bierze udział w tem 
wszystkiem, co Niemcom zapewnić może nie- 
tylko pokój na przyszłość, ale i najzupełniej
szy rozwój wewnętrznej ich siły, gdy w tym 
zamiarze przystępuje do Związku niemieckiego 
ze wszystkiemi niemieckiemi prowineyami mo
narchii swojej, które już dawniej do Niemiec 
należały z powodu języka, obyczajów, praw i 
w ogóle z powodu narodowości swojej"; (na
stępuje wyliczenie tych prowincyj z opuszcze
niem W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho
dnich).
Nakoniec pamiętnik zwraca się do artykułu 6 

finalnego układu wiedeńskiego z roku 1820, który 
jostanawia, że przyjęcie nowego członka do fede- 
racyi niemieckiej, nastąpić tylko może za jedno
myślnością wszystkich skonfederowanych państw— 
na który to artykuł5 odwołują się powyższe 
dwa mocarstwa — i twierdzi, że nawet jednomy
ślna uchwała państw związkowych, interwencyi 
reszty mocarstw nie wyklucza, które traktat wie
deński podpisały,

„albowiem państwa niemieckie same odmienić 
nie mogą stypulacyj, które Europa wspólnie sta
nowiła".
W równoczesnej nocie lorda Cowley, ministra 

lełnomocnego Wielkiej Brytanii przy Związku nie
mieckim, wystósowanej w tym samym przedmio
cie do prezydyalnego posła hr. Thun, oświadcza 
lełnomocnik angielski, że zamiar Austryi i Prus 

wcielenia do Związku niemieckiego krain niemie
ckich, nie dałby się inaczej przeprowadzić, jak 
za porozumieniem się wszystkich mocarstw, które 
przez traktat wiedeński konfederacyą niemiecką 
utworzyły i granice jej terytoryalne stanowczo za- 
ireśliły.j

Na artykuł 6 finalnego aktu wiedeńskiego z r. 
820 nota angielska podobnie się zapatruje, jak 

francuskie memorandum, jako takowy bynajmniej 
reszty mocarstw niemieckich nie wyklucza, i koń
czy, jak następuje:

„Rząd przeto JK. Mości Wielkiej Brytanii bę 
dąc mocno o tem przekonanym, że postanowię 
nia, które jak słychać Austrya i Prusy chcą 
przedłożyć radzie związkowej, nadwerężyłby 
kardynalny charakter, jaki traktaty z r. 1815 
Związkowi niemieckiemu nadały, i przewidując 
oraz, że taka zmiana naruszyłaby ogólną ró
wnowagę, i tak ważne za sobą pociągnąćby 
mogła skutki, iżby przez to powszechne interesa 
Europy na szwank narażone być mogły; —  u- 
poważnił niżej podpisanego, ażeby przeciwko 
takim postanowieniom zaprotestował, a wobec 
rady związkowej wyraził tę niepłonną nadzieję, 
iż wysoka rada nie tylko podobne wnioski od
rzuci, ale i utrzymać będzie umiała tak grani
ce dzielnicy związkowej, jak je traktat wiedeń- 
deński z d. 8 czerwca 1815 r. oznaczył, równie 
jak charakter narodowy Związku, w myśl po
miecionego traktatu nakreślony."
W końcu przytaczam jeszcze depeszę rządu ro

syjskiego z dnia 8 lipca 1848 roku, która o tyle 
jest ważną, że nie zaczepia wewnętrznego nowe
go urządzenia Niemiec, jakie wtenczas przewo
dzić zamierzano, ale jedynie się oświadcza prze
ciw rozszerzeniu granic Związku niemieckiego, o- 
kreślonych przez traktaty. Kanclerz państwa hra
bia Nesselrode powiada.

„Dopóki Niemcy nas zaczepiać nie będą, do
póki Związek niemiecki, jakąkolwiek nową for
mę sobie będzie chciał nadać, nie będzie miał 
zamiaru rozszerzenia gwałtem dalej zakreślo
nych sobie granic, i kompetencyi swojej nie bę
dzie chciał rozciągać poza temi granicami, ja
kie mu traktaty przepisały; póty i cesarz jego 
niepodległość szanować będzie."
Przytoczyłem Wam, Panowie, te dokumenta dy

plomatyczne, którem wyjął z Geffkena G u i d e  
D i p l o m a t i q u e ,  i ile być mogło, wiernie prze- 
tłómaczył — jedynie w tym celu, aby niemi po
przeć zdanie moje, że zamierzone wcielenie W. 
Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich do północno 
niemieckiego Związku, sprawą jest międzynaro
dową, nad którą jednostronnie nie można przejść 
do porządku dziennego. Wszakże nie taję sobie 
tego, bo sprawozdanie komisyi nie pozostawia w 
tej mierze żadnej wątpliwości, że mimo tych ob 
jekcyj nastąpi przyjęcie §. 1 projektu rządowego, 
a bo §. 2 projektu komisyjnego, czćm inkorpora
c ja  pomienionycb prowincyj do Związku północno- 
niemieckiego wypowiedzianą zostanie, jako rzecz 
sama przez się rozumiejąca się.

Dopóki więc jeszcze rzecz się toczy de l e g e  
f e r  en da,  pozostaje nam tylko jeden środek: za
łożenie protestacyi.

„Protestujemy przeciw wszelkiemu aktowi po
litycznemu, który zamierza ludność polską w

kompentencyi izby poselskiej, aby swoją uchwa
łą jednostronie zmieniała międzynarodowe tra 
ktaty, które cała Europa stanowiła."

U Ważność chwili, w której chodzi o nasze b y ć  
lub n i e b y ć ,  ze względu na nasze polityczne na
rodowe stanowisko w Prusiech, niech ten krok 
nasz usprawiedliwi. W tym sensie spisane oświad 
czenie i podpisane przeze mnie i moich kolegów 
frakcyjnych, składam na stół pana marszałka, i 
oświadczam w końcu, że głosować będziemy p r z e 
c i w prawu wyborczemu tak rządowego jak ko
misyjnego projektu.

R o g y a.
W Petersburgu odbywał się przed sądem kar

nym pierwszy proces drukowy, wytoczony przez 
rząd. P. Sawurin młody literat, umieszczony jako 
sekretarz przy redakcyi dziennika Petersburskie 
Wiedomosti drukował w feiletonie tego dziennika 
romans p. n. Szkice obyczajowe, pełen aluzyi i w 
duchu bardzo liberalnym. Za czasów cenzury dru
kowane były pierwsze jego rozdziały w dzienniku, 
po wyswobodzeniu jednakże prasy z pod cenzury, 
Petersburskie Wiedomosti lękały się umieszczać 
dalszych rozdziałów i autor zmuszony był poszu
kać dla swego utworu wydawcy. Romans w dniu 
ukazania się jego, zabrała polieya jeszcze w dru
karni i p. Sawurin wezwany został przed sąd 
jako winny przestępstwa podburzania do niena
wiści przeciw rządowi i wyższym klasom społeczeń
stwa. Ogromne tłumy zalegały salę sądową, gdzie 
wśród publiczności ciekawej i wzruszonćj znajdo
wali się prawie wszyscy reprezentanci prasy pe- 
tersburskićj. Po oskarżeniu dość umiarkowanem 
prokuratora i świetnćj mowie obrony p. Konstan
tego Arseniewa, p. Sawurin miał energiezzą i peł
ną godności przemowę. Sąd wydał wyrok potę
piający, lecz uwzględniwszy okoliczności łagodzą
ce, które sam oskarżyciel sądowi wyłuszczył, 
skazał p. Sawurina na minimum kary, tojest na 
2 miesiące więzienia i zniszczenie książki. Obroń
ca oskarżonego p. Arseniew dowodził, że prze
stępstwo popełnione nie zostało, ponieważ książka 
nie wyszła na widok publiczny, i co najwięcćj być 
mogło tylko przygotowanie do przestępstwa. Do
wodził następnie, że Szkice nic nie zawierają w 
sobie nic obrażającego moralność lub ustawę, że o- 
braz obyczajów zawierać musi strony smutne i 
ciemne, lecz nie można z tego wnosić, że autor 
sympatyzuje z opinią i uczuciami osób, które 
wprowadza na scenę.

Powtarzamy tu dosłownie własną obronę oskar
żonego:

„Obrońca mój, rzekł on, odpowiedział na wszyst
kie punkta aktu oskarżenia, lecz pomiędzy oskarże
niami p. prokuratora znajdują się takie, które chętnie 
przyjmuję. Oskarża mnie np., że obrażam wyższe 
warstwy społeczeństwa. Mniemam, że zgoda pomię
dzy wszystkiemi klasami towarzystwa, jest głównym 
warunkiem postępu kraju; mniemam, że w imię tćj 
zgody, można w twarz powiedzieć prawdę tym 
co nie są zadowoleni z wyswobodzenia podda
nych, z uposażenia włościan, z utworzenia insty 
tucyj terytoryalnych; tym, co chcą przywilejów 
ze szkodą innych klas. Mniemam, że oni to nioss, 
niezgodę pomiędzy rozmaite klasy; pozwoliłem so
bie powiedzieć im to, może zbyt jaskrawo, lecz 
wprowadziłem również ludzi wszystkich klas, któ
rzy sympatyzują z wielkiemi reformami dokony- 
wnjącemi się w naszym k ra jn ; jeżeli więc zacze
piłem kilku ludzi, nie idzie zatem abym obrazi 
całą klasę społeczeństwa. Akt oskarżenia mniema 
że się mylę, i że atakując niektórych, atakuję 
wszystkich. Niechaj sąd orzecze.

„Uznaję się także winnym, że skierowałem wy 
razy „bardzo energiczne" jak rzekł p. prokurator, 
do matek rodzin, aby nie psuły duszy i ciała swych 
dzieci, aby ich nie uczyły ani kłamstwa, ani nie
nawiści, lecz namiętnej miłości ojczyzny. Mniema
łem, że to jest zasadniczą podstawą wychowania. 
Pomyliłem się, gdyż p. prokurator zarzuca mi to 
w akcie oskarżenia.

„Winnym jestem w istocie, że sympatyzowałem 
na seryo z dążnościami kobiet wykonywania pro- 
fesyi. Podzielam pod tym względem zapatrywa
nie się rządu, który tak ważne wprowadza refor
my w dawny system wychowania kobiet i który 
im dostarcza zatrudnień dotąd wyłącznie zacho
wanych mężczyznom. Omyliłem się również, gdyż 
p. prokurator czyni mi z tego zarzut w akcie 
oskarżenia.

„Przyznaję także, iż zawsze myślałem, że myślę 
i zawsze myśleć będę, jako w chwilach przejść 
tylko „ziemstwo" Rosyę zbawić może. Dzięki usi
łowaniom i wytrwałości „ziemstwa," pokonane 
zostały wszelkie przeszkody, sprzeciwiające się 
przyjściu na tron dynastyi, do której należał Piotr 
W. i tylu innych reformatorów. Nic nie widzę 
nadzwyczajnego w tem co powiedziałem o da 
wnych carach, którzy się prawie codzień zmie 
niali, gdyż najmniejszej nie mam sympatyi, ani 
dla fałszywych Dymitrów, ani dla ambitnych 
w rodzaju Szujskiego, którzy wstępują na tron za 
pomocą niskich intryg. Wszystko to myślałem, 
siedząc jeszcze na ławach szkolnych. Lecz myli
łem się, jak się zdaje; tak bowiem powiedział 
p. prokurator w swoim oskarżeniu.

„Rok poświęciłem napisaniu książki. Opowia
danie to miało formę feiletonów; nie miała planu 
określonego. W ciągu tego roku wielkie zaszły 
zmiany. Cesarz utworzył instytucye terytoryalne 
i sprawiedliwość „łagodną i słuszną." Deputowani 
„ziemstwa" wystąpili naprzód i zwrócili na siebie 
uwagę publiczną; niepewności ustały, agitatorowie 
utracili całą wiarę — nie byli oni już ludźmi swe
go czasu; duch zachowawczy „ziemstwa" czynił 
wszelkie pokuszenie się buntu niepodobnem, mo
żna więc było spokojnie o tem mówić. Chciałem 
działać przekonaniem na ultra-postępowych, gdyż 
słowo spokojne pociąga, podczas gdy sarkazm 
odpycha. Dla tego to wprowadziłem na scenę 
ultra-postępowego, nie robiąc go atoli człowiekiem 
niemoralnym, gdyż chciałem dowieść, że dobro
wolnie opuścił kraj, widząc, że nic w nim zrobić 
nie może w kierunku swoich idei, że ziemia ro
syjska odpiera wszelką propagandę rewolucyjną.
Tego chciałem dowieść w całej mej powieści.
Mówiłem także i to ustami ludu, że tylko jego
wybrańcy i pomazańcy boscy mają jedynie pra
wo prowadzić lud drogą, jaką mu zakreśliła
Opatrzność. Pod wybrańcami ludu i pomazańcami 
boskiemi rozumiałem monarchów naszych i takich 
ludzi jak Minin i Pożarski. P. prokurator tego 
wszystkiego nie widział i oskarża mnie, iż sympa
tyzuję z wichrzycielami, którzy uzurpują tytuł kie
rowników ludu.

„Jeżeli przesadziłem jaskrawością kolorów, to
państwie pruskiem, jako niemiecką naznaczać,' dla tego, że malowałem ludzi z imaginacyi nie 
i zaręczony jej byt narodowy z prawa publi- z portretów. Jest to błędem, brakiem talentu, lecz 
cznego wymazać; protestujemy w ogóle przeciw nie jest zbrodnią.

„Zwracam uwagę na ten fakt, że książka mo
ja  drukowaną była przed 4 kwietnia, to jest w e- 
poce, gdy nikt nie spodziewał się, aby bezrozu- 
mne teorye doprowadzić mogły do obrzydłej zbro
dni. Byliśmy wszyscy przekonani przeciwnie, że 
wszystko się uśmierzyło, że nic nam więcej nie 
grozi ze strony wichrzycieli. P. prokurator mnie
ma, że przewidywałem co mnie spotka, lecz  za
pewnić mogę, że niespodziewałem się bynajmniej 
znaleść się kiedykolwiek na ławie oskarżonych. 
Sumienie moje jest spokojne, gdyż niechciałem 
nic złego dla nikogo. Nie lękam się krytyki bez
stronnej. Nie liczę na sprawiedliwość wyrozumiałą, 
lecz odwołuję się do bezstronności sądu."

Przytoczyliśmy to śmiałe i otwarte przymówie- 
nie się oskarżonego, aby wskazać chaotyczność 
pojęć rządowego oskarżyciela, który brał za winę 
i punkt wyjścia oskarżenia zasady moralne, do ja 
kich się p. Sawurin odwołuje w swej książce. Nie
mniej uderzającem jest, że równie obrońca jak 
korespondent uważają zasadę karania za wystę
pek mepopełniony za niesłuszną, a popełnionym 
byc nie mógł, skoro książka nie wyszła za progi 
drukami. Kara w razie takim wymierzoną jest za 
prosty zamiar; gdyby zamiar ten był nawet ka
rygodnym, złe nie mogło wywrzeć wpływu, a prze
to w istocie rzeczy złem być nie mogło. Równie 
za rzecz charakterystyczną uważać można ową 
wolność słowa, jakiej trudnoby przypuszczać wo
bec sądów niebędących niepodległemi, a które 
jakby na pokaz dla cywilizowanego społeczeń
stwa Europy, umiały utrzymać się w sferze mniej 
więcej liberalnej. Proces ten wywarł wielkie wra
żenie pomiędzy publicznością petersburską.

W ł o c h y .
Italia dziennik wychodzący w Florencyi, nastę

pnie ocenia stanowisko królestwa włoskiego, na 
jakiem je postawiły ostatnie wypadki:

Spotyka się codziennie ludzi, którzy upatrują 
poniżenie Włoch w dyplomatycznych od niejakie
go czasu kolejach. Nie odmawiamy im tego zado
wolenia. Pozwólmy sobie atoli zrobić uwagę, że 
to zapatrywanie się jest wyłącznie osobiste nie 
powiemy Włochom, lecz pewnym indywiduom we 
Włoszech.

Wszędzie indzićj myślą inaczej i ogólne panuje 
zdanie, że wypadki obracają się całkiem na korzyść 
naszćj ojczyzny. Można było wczoraj czytać to w 
dziennikach angielskich wszelkich odcieni, a wy
jątkami moglibyśmy cale zapełnić kolumny. We 
Francyi i w Niemczech całkiem podobnie myślą, 
i nie domyślają się nawet owego upokorzenia 
Włoch.

Gdyby Austrya wzbraniała się traktować wprost 
z nami i uznać nas, i gdyby w tćj myśli ustąpiła 
była Wenecyę za pośrednictwem Francyi, nasza 
duma narodowa byłaby słusznie dotkniętą, lecz 
tak nie jest. Nasz poseł jest w Wiedniu przyj
mowany z winnemi mu względami, i dowiedzio
ną jest rzeczą, że Austrya byłaby nam ustąpiła 
Wenecyi bezpośrednio, gdyby nie była związaną 
aktem, który w chwili, gdy był pomyślanym, sta
wał się środkiem wojennym.

Korespondencya z Wenecyi donosi o zamie
rzonym tamże przyjęciu Wiktora Emanuela: 

Przyjęcie, jakie Wenecya gotuje królowi i jego 
armii, przechodzi wszystko co sobie wyobrazić 
można. Przygotowania w tćj chwili (2 września) 
są tak jawne, tak ogólne, że można o nich już 
otwarcie mówić. Jednomyślność i zapał tćj mani- 
festacyi będą stanowić datę w historyi współcze- 
snćj Wioch, i pozostawią zapewne niezatarte 
wspomnienie w pamięci cudzoziemców, którzy się 
już ze wszech stron zjeżdżają.

Wenecyanie dowiodą tym sposobem zbyteczności 
głosowania, jakiego od nich żądają. Nie ma do
mu, najuboższego nawet, któryby nie miał chorą
gwi i lamp, nie ma sklepu, któryby nie przyozda
biał swojćj wystawy. Nie ma już gondol do naję
cia. Chociaż połowa Wenecyi jest do wyuajęcia, 
mieszkania poczynają drożeć. Otwierają nowe 
hotele, zwiększają istniejące już. Przygotowują 
iluminacyę, która będzie wspaniałą.

A n g l i a .
P. Gladstone przyjmując deputacyę liberalistów 

w Salisbury, powiedział mowę, w której wyraził 
się o wypadkach , jakich Europa była teatrem 
w następujący sposób:

„Panowie! Jeżeli weźmiemy na uwagę stan 
rzeczy ogólny, jeżeli rzucimy okiem poza granice 
kraju naszego, me mogę się zrzeknąć nadziei, że 
drgające jeszcze wypadki przyczynią się bardzo 
i w sposób trwały do utrzymania pokoju i po- 
myślności ogólnej. My Anglicy chcemy tylko, aby 
Europa była spokojną, kwitnącą i pracującą. Mi
nęły juz dni, gdy panowała fałszywa i nieżyczli
wa idea, że siły narodowej potrzeba szukać w sła 
bości sąsiadów.

Pragniemy, aby połączone królestwo było sil- 
nem, ale chcemy, ażeby siła jego godziła się z siłą 
i pomyślnością wszystkich ucywilizowanych kra
jów. Chcemy, aby ciągnęło po większej części 
siłę swoję i pomyślność ze stosunków handlowych, 
które nie tylko pomnażają bogactwo przez zba
wienne wymiany, ale zbliżają serca ludzkie z ró
żnych krajów, i pomnażają im w połączeniu idei 
i uczuć wszędzie, gdzie Opatrzność Wszechmogą
cego Boga utworzyła ich z tej samej rasy (oklaski).

Za prawdę, panowie, ta krótka ale stanowcza 
wojna, którąśmy widzieli, wiele zdziałała, dając 
Europie dobrodziejstwa dokładnych podziałów tery
toryalnych; pozostawiła ona administracyę państw 
w rękach zdolnych wywiązać się z zadania, ja- 
rie im powierzono (oklaski). Ludy wychodzą z 
niej z przywiązaniem do rządów, pod jakie się 
dostaną, a panujący potrafią dopełnić obowiązków 
w sposób zapewniający porządek i pokój po
wszechny." v

A m e r y k a .
O walce stronnictw do czego konweneya wFi- 

adelfii dała sygnał, donosi tamtejszy korespon
dent Timesa pod dniem 24 sierpnia:

Rzecz podziwienia godna, z jakiem wytężeniem 
zaciekłością polityczna kampania nagłe w Unii 

wybuchła. Przed 14 dniami wszystko było spo
kojne i zaledwie myślano o polityce. Konweneya 
wstrząsła do głębi oba stronnictwa i teraz wal
czą z sobą z równą zawziętością, jak w czasach 
najzaciętszej wojny. Meetingi polityczne we wszy
stkich częściach kraju 8ą chlebem powszednim: 
i o ile można z zewnętrznych oznak wnosić, stron
nictwa wyrównywają 8obie tak co do gorliwości
* wytrwałości jak i co do siły. Najlepiej uorgani- 

radykaliści, bo system ligi unitarnej, 
który w wojnie tak się potężny okazał, w całej



CZAS z Niedzieli 16 Września 1866. 3

sile egzystuje. O rganizacya konserw atystów  sięga 
nowej daty. Demokraci i um iarkow ani republika
nie czują się niewygodnie w zam kniętem  stow a
rzyszeniu przyjacielskiem  bo przed pół rokiem je 
szcze stali na przeciw sobie, jako śm iertelni nie 
przyjaciele. O co się w alka toczy, wiadomo. 
Konserw atyści dom agają się natychm iastow ego u- 
znania stanów południowych i przypuszczenia ich 
przedstawicieli na kongres, gdy tymczasem rad y 
kaliści czynią to zawisłem od przyjęcia popraw ki 
konstytucyjnej; je s t to w arunek , na który się ża 
den południowiec dobrowolnie nie zgodzi. Konser
w atyści m ają tę niekorzyść, że do pewnego sto
pnia  nazwę sw oją i w iarę polityczną w ukryciu 
chować muszą. W ielka m asa za niemi głosują
cych, są dem okraci, k tórzy nie znoszą zaprzecze
nia im tego m iana , i którzy pragną widzieć na- 
powrót Południowców w Unii, bo wiedzą, że Połu
dnie z dem okracyą północną połączone, będzie 
dość potężne, aby tak  ja k  przed wojną kraj o p a
nować. W samej rzeczy w wielu państw ach de
m okratyczni wysłańcy z powodu nałożonych przez 
konw encyą zastrzeżeń, ustąpili, a  ustanowiona n a 
zwa „Stronnictwo narodowe U nii“ na bok odło
żona i sztandar dem okratyczny na nowo zatknięty.

O kwestyi robotniczej.

,11 s'agit de rćTĆler au monde sur de 
tćmoignages authentiques, la vraie pen- 
sśe du peuple moderne“.

Proudhon.
I.

Kiedy w środku Europy przed kilku tygodniami 
wrzała zacięta walka, a ogół ciekawy lub niespo
kojny gorączkowo śledził przebiegu kam panii — 
dzienniki francuskie z bieżącego miesiąca, przy
niosły nam krótko zestylizowany dekret cesarski. 
Pismo to odręczne odnosiło się do kwestyi robo
tniczej, zbyt ważnej, aby ją  szczęk oręża zagłu
szyć zdołał. Kwestyi tej ignorować nie można. 
Klasa robotnicza w przyszłej organizacyi społeczeń
stwa zająć musi należne sobie miejsce. Czuje to 
dobrze Cesarz Napoleon, a będąc nie tylko m ar
szałkiem  swej armii, ale i panującym nad 30 m i
lionowym narodem, myśli o podniesieniu klas p ra 
cujących tak  politycznie jak  i ekonomicznie. Rząd 
francuski znający dokładnie cały ustrój socyalny 
swego kraju , bacznem okiem śledzi rozwoju stanu 
czwartego, a  m ądrą polityką stara  się przyciągnąć 
go do siebie i odwieść od sojuszu z nieprzyjazne- 
mi żywiołami. To też mimo wojny toczącej się u 
wrót Francyi, w obee świeżej zmiany terytoryalnej 
w Niemczech, gabinet tuleryjski nie zapomina o 
potrzebach narodu, któremu nie wystarczy proste 
uczucie wielkości narodowej lub aneksya kawałka 
Nadrenu. Dekret cesarski wydrukowany w Moni 
torze, w chwili, gdy myślano znaleść na tem miej
scu słowo pociechy dla Austryi, lub dla Prus so- 
macyę — zwrócił uwagę ogólną na siebie. Dzien
niki wszystkich narodów pospieszyły z podaniem 
go wraz z uwagami za lub przeciw, w miarę, jak  
interes polityczny nakazuje przyklasnąć lub potę
pić drugie cesarstwo. Ekonomicznie nie rozbiera
ły go dotąd pisma, bo wiejący zeń duch polity
czny w obecnej chwili więcej pociągnął za sobą. 
Kiedy więc mimo wypadków politycznych, kwestya 
robotnicza zajmuje całą Europę, a Cesarz F rancu
zów rozporządzeniem owem uznaje jej ważność, 
nie odrzeczy będzie napisać o niej słów kilka. 
Czytelnik wybaczy, że jej nie wyczerpałem: tem at 
to zbyt wielki, aby go z łatwością w szczupłych 
ramach pisma peryodycznego zamknąć można by
ło. Stosy dzieł i broszur we wszystkich językach, 
niezliczone artykuły dziennikarskie: oto materyał, 
z którego czerpać przyszło. Żadna może kwestya 
nie ma tyle różnostronności co robotnicza, bo ob
szerne pole reform socyalnych podaje sposobność 
do tysiącznych projektów, co na wzór efemerydów 
powstają, by wkrótce zginąć.

Chęć uszczęśliwienia ludzkości zbyt głęboko u- 
tkwioną je s t  w sercach ludzkich, aby dziwić się 
przychodziło, że filantropia przechodzi często g ra
nice rozumu. Społeczeństwo dawne i dzisiejsze 
sili się na wynalezienie sposobu pomniejszenia nę
dzy, umoralnienia klas niższych; boć od rozwiąza
nia tej kwestyi zależy przyszłe jego ukonstytuo
wanie, zrealizowanie zatem przepowiedzianego lub 
przeczutego ideału. Od najwyższej zasady Chry- 
styanizmu t. j. miłości bliźniego, aż do dzisiejszych 
humanitarno - liberalnych pojęć, cały szereg filan
tropijnych środków daje przykład czynności ducha 
ludzkiego na tem polu. Jak i rezultat osiągniemy,— 
przyszłość pokaże. Na tem miejscn nie będę się 
zapuszczał w konjektury — to rzeczą filozofii i e- 
tyki. Nam się tu  rozchodzi o przebieg tej kw e
styi, o poznajomienie się z glównemi jej motorami. 
Z tćj strony kwestya ta  nie może być obojętną 
czytelnikowi polskiemu. Poruszenie jej w pismach 
naszych, oprócz samego interesu, jak i wlewa ta  kwe
stya ze względu swej ważności europejskiej, tę  je 
szcze ma zaletę, że wykazaniem prawdziwego zna
czenia reform socyalnych prostuje fałszywe ich poj
mowanie. Do rozpowszechnienia u nas błędów eko
nomicznych i politycznych przyczyniła się najwię
cej emigracya. N asiąknięta zwichniętemi ideami Za
chodu, usiłowała przeszczepić na swojski grunt 
projekta i plany obcych reformatorów, nie bacząc 
na to, że społeczeństwo nasze, obracające się w 
całkiem innych od Zachodu stosunkach, nie mogło 
odpowiedzieć ich oczekiwaniom. Toteż rozczarowa
nie zbyt prędko nastąpiło. Został się nam jednak 
owoc tych experymentow: pęk słów słodko brzm ią
cych, spaczone wyobrażenia polityczne i uwielbie
nie ich twórców. Młodzież łakomo sięgała po teo- 
rye na pozór tak piękne, i sama olśniona niemi, 
pragnie, by kraj cały im przyklasnął. Tymczasem 
nasze społeczeństwo nieodpowiadające swą organi- 
zacyą Zachodowi, nie może się żadną m iarą nadać 
pod formy, jakie nam ztam tąd przynieść chciano. 
Polska, kraj przeważnie rolniczy, nie mógł wyro
bić sobie stanu czwartego, bo dopokąd u nas zie
mia największą ilość rąk  pochłaniać będzie, dopó
ki, jak  powiada Baudrillart, przem ysł i rolnictwo 
nie będą szły w parze, dotąd u nas teorye amelio- 
racyjne Zachodu nie będą miały praktycznego 
znaczenia. U nas kwestya robotnicza znajduje ana
logię w kwestyi żydowskiej. Bacznem okiem śle
dząc rozwój i potężnienie tego plemienia, p rzy
chodzimy w następstwie do smutnego przekonania, 
że walka jaka  wre na Zachodzie między pracą a 
kapitałem , w krotce i u nas pojawi się w odmien
nej formie. Żydzi ogarnęli w Polsce cały handel 
i przemysł: — kapitał obrotowy u nich jedynie się 
znajduje, a niższe mieszczaństwo zeszło do rzędu 
robotników dziennych. Zmysł kupiecki tego ludu 
pochodzi z charakteru narodowego, którego tyle wie
ków niedoli i wygnania nie zdołało zetrzeć. Myl
nie niejednokrotnie sądzono, źe chęć ta bogacenia 
się i objęcia całego ruchu pieniężnego, pochodzi z

wyrozumowania o potędze i wpływie kapitału  na 
społeczeństwo. Bynajmniej — ten popęd mimowolny 
leży już w naturze tego ludu, co bratni Fenicya- 
nom, również jak  oni dzierżył w swych rękach ca
ły handel starożytności. Czy na nieurodzajnych 
brzegach Syryi, czy w K artaginie lub Galii, He
brajczyk nie przestawał trudnić się zamianą towa
rów. Mimo rozprószenia się po całej ziemi, pociąg 
ten do handlu zachował się w nim niezmiennie. U nas 
gdzie brak kapitału  obrotowego w parze z brakiem 
ruchliwości i oszczędności idzie, żydzi opanowali 
cały przemysł, a niższe warstwy spółeczeństwa 
zeszły u siebie na Pariasów. Nad kwestyą tą  roz
wodzić się tu  niebędę; zbyt ona je s t ważną, abym 
ją  na kilku kartkach mógł zamknąć. Chciałem 
tylko wskazaniem jej podobieństwa do kwestyi ro
botniczej, pobudzić ludzi fachowych do bliższych 
nad n ią  poszukiwań, w podobny sposób, jak  na 
Zachodzie kwestyę robotniczą traktują.

Wobec zatem niebezpieczeństwa grożącego na
szym miastom upadkiem i skosmopolityzowaniem, 
obowiązkiem jes t naszym pracować nad podnie
sieniem mieszczaństwa; stan średni musi dojść do 
uznania i znaczenia, jak ie  mu się należą. Ten stan 
jest bowiem dziś przeważną podstawą spółeczeń
stwa, a większy lub mniejszy jego dobrobyt stano
wi o sile moralnej narodu lub państwa. Każdy 
rząd oświecony wspiera wszelkiemi siłam i tę  kla
sę i nie pracuje nad jej osłabieniem, ale przeciw
nie stara się, aby niższe warstwy spółeczeństwa 
za pomocą kapita łu  mogły się do niej wznosić. 
Mieszczaństwo łączące w sobie pieniądz i inteli- 
gencyę jest^ potęgą, której zniszczenie sprowadza 
tylko powrót do pierwszych chwil organizowania 
się społeczeństwa. Wszelkie zatem powstawanie 
przeciw tem u stanowi w celu rozbicia go, zmierza 
otwartą drogą do zgruchotania dzieła, na które 
tyle wieków swą pracę składało. Z drugiej zaś 
strony upadek materyalny i moralny klas robo
czych wskazuje jasno każdemu przyjacielowi ludu 
obowiązek robienia poszukiwań nad poprawą jego 
bytu. Te też stosy projektów i reform we wszyst 
kich językach europejskich tyczące się tej kwe
styi, są najlepszym dowodem, jak  dalece ona o- 
gół obchodziła i obchodzi. Jakkolwiek te teorye 
aż do najnowszych czasów, w gruncie rzeczy nie 
przedstawiały warunków zaspokojenia potrzeb i żą
dań ogółu, interdyktem  ich jednak nie należy obło
żyć. Były one bowiem poprzednikami tych wiel
kich reform, jakie obecnie nastają. W  szeregu 
tych planów uważać można pewien porządek sy
stematyczny. Od myśli Owena i St. Simona aż do 
programów Blanca i Lassala, jakiż ogromny prze
dział pojęć i zapatrywań! Owen ze swym podzia
łem towarzystwa ludzkiego na małe grupy, z pla
nem zniszczenia zupełnego indywidualności i inte- 
ligencyi, stoi najniżej między reformatorami. Po 
nim St. Simon, znoszący familię i własność, dalej 
Fourier uznający już familię, a nareszcie Blanc i 
Lassale, stojący już na całkiem  innem polu. Z tru 
dem i pracą, jak  widzimy, przechodziła tedy ludz
kość wszystkie fazy socyalnych przeobrażeń, zanim 
doszła do dzisiejszych rezultatów. Mężom powyżej 
wymienionym należy się słuszne uznanie. Oni to 
badaniami zmuszali społeczeństwo do śledzenia 
swych słabych stron i do reform koniecznych. Jak  
alchemia na pozór zajęta szukaniem kamienia filo
zoficznego, sprowadziła w następstw ie rewolucyę 
w naukach przyrodzonych, tak  pisma socyalistów 
zwróciły uwagę nowoczesnych ekonomistów na kwe
styę tak  zaniedbaną. Pism a R ich tera, Parriusa, 
Alfreda Darimon, a nareszcie zbawienne instytucye 
Schultzego zjDelitsch, powstały w skutek porusze
nia kwestyi robotniczej. Społeczeństwo przyszło do 
przekonania, że ludu ignorować nie można, że 
eksploatacya najniższych warstw przez oświecone 
sprowadzić może katastrofy, których rezu ltat prze
szedłby najśmielsze m arzenia skrajnych stronnictw. 
Dla tego z gorączkowym pośpiechem rzucono się 
do pracy, której owocem: pomoc i podniesienie 
klas pracujących. Ludzie wszelkich partyj i wy
znań chwycili za pióro -  a stosy broszur zale
gły pułki księgarskie, i posypały się dziennikar
skie artykuły. W dzienuiku Czas poruszono w 
wstępnym artykule tę  kwestyę z okazyi dzieła bi
skupa Mogunckiego bar. K ettelera. U inne pisma 
polskie zamieszczały o niej liczne artykuły. Nie 
pierwszy więc jestem  w kraju na tem polu; a my
ślę że i nie ostatni, - b o  choć ta  sprawa jest, jak  
iuż wyżej powiedziałem, na pozór dla nas oboję
tną, —  rzeczywiście tę  jednak ma praktyczną war
tość, że ściera blichtr z czczych wyrażeń, co jak  
zdawkowa moneta u nas bez zastanowienia ku r
sują, a zarazem  toruje drogę do reform socyal
nych, które u nas z rozwojem kapitału i dobroby
tu nastąpić kiedyś muszą.
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Kroaika miejscowa i Łagraaicaa.
Strąków 15 września. Sekcya IV Rady Miej- 

skićj odbyła dotąd trzy posiedzenia, a mianowicie 
dnia 25go sierpnia, 3go i 12go września.

Na pierwszem posiedzeniu po dopełnionym wybo
rze p. Johna na Prezydującego a p. Zieleniewskiego 
na Zastępcę prezydującego, Radca Magistratu Strze
lecki przedstawił Sekcyi ogólny obraz czynności de 
partamentowi IV według teraźniejszego rozdziału przy
dzielonych i na żądanie Prezydującego p. Johna wy
kazał manipulacyą pod względem kontroli poboru i 
wypłaty noclegowego za kwatery przechodnie wojska, 
poczem wzięto pod obrady prośby czterech osób sta
rających się o przyjęcie do gminy tutejszćj.

Na drugiem z kolei posiedzeniu, po wysłuchaniu re- 
lacyi o zachodzącćj potrzebie najęcia kilku pomie- 
szkań dla urzędników wojskowych i c. k. oficerów 
tuteiszćj załogi, delegowała Sekcya do traktowania z 
właścicielami domów pp. Radców Kosza i Zieleniew
skiego, postanowiła zatrzymać nadal mieszkanie na 
potrzeby wojska w domu pod L. 90 przy ulicy Grodz
kiej, z którego właściciel zniżył czynsz o 40 złr. ro
cznie i nakoniec uchwaliła prośbę p. Zdzisława Jaku
bowskiego o przyjęcie do gminy przychylnie Radzie 
Miejskićj na zebraniu pełnem przedstawić. Referat tego 
ostatniego przedmiotu poruczony był Radcy Zieleniew
skiemu.

Na posiedzeniu w dniu 12 września po dokładnem 
obejrzeniu lokalów domu pod L. 116 przy ulicy K a
noniczej, który w r. 1861 po koniec października 
1867 r. na biura Magistratu najęty z końcem bieżą
cego miesiąca z powodu przeniesienia reszty biur do 
pałacu Wielopolskich opróżnionym będzie, postano
wiono lokalności opróżnić się mające przeznaczyć na 
pomieszczenie kancelaryi Zarządu robót fortyfikacyj 
nych, dotąd w domu prywatnym ze znaczną bardzo 
ze strony miasta dopłatą ulokowanych.

Dalej do komisyi zająć się mającćj zbadaniem, 
które czynności do zakresu działania Rady Gminnćj 
należące, oddane jej jeszcze nie zostały, wydelegowa
no Radcę Zieleniewskiego.

Nakoniec na wniosek Radcy Zieleniewskiego przez 
Radcę Baumgartena poparty, że Sekcya nie może 
ograniczać się na traktowaniu tylko tych przedmio
tów, które jej przez Magistrat przedkładane będą, lecz 
że Sekcya ma prawo i obowiązek kontrolować, czy i 
jak  dalece inne przedmioty w departamencie są za
łatwiane, uchwalono, aby na przyszłem już zebraniu 
przedstawionym był Sekcyi na piśmie wykaz dokła
dny wszystkich czynności, które w departamencie IV 
są załatwiane, poczem dopiero ta orzecze które z nich 
na posiedzeniach kolegialnych rozbierane będą, przy 
których Sekcya przez delegowanych Komisarzy inter 
weniować ma, a które nakoniec jako sprawy bieżące 
przez Magistrat bez wpływu Sekcyi załatwiane być 
mogą.

— Klasztor Bonifratrów w Krakowie na Kazimie
rzu oświadczył, jak  się dowiadujemy, iż gotów jest 
urządzić bezpłatnie u siebie szpital na 10 łóżek dla 
cholerycznych, a przyjmować do niego będzie chorych 
bez różnicy religii; a lubo zwykle nie jest wolno 
przyjmować do szpitalów Braci Miłosierdzia kobiet 
chorych, wszelako pomieniony klasztor wyrobił sobie 
dyspensę co do tego wyjątku na czas cholery. Prze
łożony tego klasztoru O. Raj ta rek , sam będąc leka
rzem, na pierwszą wiadomość o ukazaniu się cholery 
w Kalwaryi Zebrzydowskiej pojechał tam z lekar
stwami. Ofiara tego ubogiego klasztoru tem jest po- 
żądańszą, że wszędzie zachodzą trudności, gdzie wy
pada założyć szpital choleryczny.

— Z  Komitetu obwodowego dki pomocy rannym  
w Krakowie.

Następujące ofiary zebrał Komitet powiatowy w Pod
górzu za pośrednictwem p. Emilii Szerszeniowćj i 
panny Klementyny Lissowskiej:

W kościele parafialnym w Podgórzu złr. 6 c. 2— 
PP. Klebertowa 50 centów —  Mistrzyńska 20 c. — 
NN. 40 c.—  Langer 20 c.— Rehman 1 złr. — Ger
son 10 c. — NN. 1 złr. — Michalewska 10 c. —  Eder 
50 c.—  Rzepecki 50 c.— Alfons Grafczyński 1 złr.— 
Krudowski 1 złr.— NN. 20 c. — Domanus 10 c.—  
J. Waldberger 2 c.—  Głuszyńska 10 c .—  Reytarek 
1 złr. — Wdolski 50 c. —  NN. 50 c. — A. Ilause 
1 złr.—  Kułakowska 1 z łr .—  Ripper 1 z łr.—  Fet- 
tinger 50 c .—  Funtsch 1 z łr .— NN. 59 c . —  NN. 
10 c . — Rozalia Ziffer 20 c .— Cecylia Keppler 20 c. 
Barbara Schipl 1 złr. —  Henryka Folprecht 1 złr.— 
Barbara Sokólska 1 złr. — NN. 1 [złr. — Katarzy
na Grzybczykowa 1 złr. —  Wojciechowska 50c. — 
Markwiecińska 5 złr. —  Magdelena Slezinger 1 złr.— 
Teresa Dominikowa 2 złr.— Franciszek Wolff 50 c.— 
Gładys 13 cent. — Teresa Piotrowska 20 cent. — 
Józef Skalski 1 złr. —  Julia Orczykowska 1 złr. — 
Ottowa 20 c. — Marya Hellebrand 25 c. — Joanna 
Losert 2 złr. — H. R- 1 złr. —  Magdalena Kuchar
ska 10 c.— Lisowski 1 z łr .— [Józefa Kozubska 30 c 
Panienki w szkole 15 c .— Tekla Berger 50 c .— 
Marya Baranowska 2 złr.— K. T. 30 c. — Jan Ho 
łyński 1 złr.—  Służące od p.  Baranowskiej 36 c.

— Donoszą nam z Wojnicza: W okolicy Melsztyna 
i Zakliczyna nad Dunajcem, było dnia 10 t. m. wie
czorem takie oberwanie chmur, że nagromadzona woda 
pożdzierała powierzchnię ziemi z niezebranemi jeszcze 
ziemiopłodami, zasiewami ozimemi, unosiła z miej
sca ule, a nawet budynki, porobiła parye i wielkie 
szkody. Widok przedstawia się okropny.

—  Według doniesienia dziennika Bukowina , wspo
mniany przez nas pożar w Czerniowcach d. 7 wrze
śnia w nocy, znaczne zrządził szkody. Spłonęły da
chy na domach naczelnćj komendyg wojskowćj, sądu 
krajowego, dyrekcyi skarbowej, na kościele rzymsko
katolickim i na sześciu domach prywatnych. Dom 
strażnicy, o dole, zgorzał zupełnie. W pomieszkaniach 
i kancelaryach urzędowych tudzież w kościele ogień 
żadnćj nie zrządził szkody, wyjąwszy, że w domu 
p. Zadurowicza zgorzała część pował. Spieszny ratu
nek i ogniotrwała budowa domów zapobiegły wię
kszemu zniszczeniu, pomimo że ogień podsycany wia
trem w oka mgnieniu ogargnął dwa domy, a iskry 
do koła były niesione. Ogień powstał w domu sądu 
krajowego. W pożarze tym okazał się brak dobrych 
narzędzi ogniowych, wozów i sikawek.

— Rząd pruski zamierza, jak  się dowiaduje Gaz. 
Spenera, zostawić Elektorowi Heskiemu dochód ze 
skarbu domowego i dwa zamki w Hesyi na mie
szkanie.

—  Według doniesienia Gaz. kolońskiej, król Ha
nowerski pobiera następujące dochody: 1° procent od 
kapitału 600,000 funtów sterl. umieszczonego w 3-pro- 
centowych obligacyach angielskich (stocks), który czy
ni 120,000 tal.; 2° z dochodu dóbr koronnych 513,888 
tal. Do tego do liczyć trzeba różne przychody i pro
centa z innych tytułów, tudzież uposażenie królewi
cza w kwocie 33,000 tal., tak iż król pobierał ze 
skarbu państwa rocznie około 815,000 tal. Do tego 
przychodzi majątek kasy królewskiej oddzielnie za- 
wiadywany i wyłącznie na użytek króla obracany. 
Z tego kapitału wpływało corocznie od r. 1819 do 
1830 przeciętnie 121,800 tal. Teraz zaś w skutku 
podwyższenia procentów, wpływa 124,000 tal. Prócz 
tego, z majątku prywatnego ma król przeszło 80,000 tal. 
rocznie. W dokumentach odnoszących się do ha
nowerskiej ustawy domowej króla wyliczone są kró
lewskie zamki, pałace i ogrody. Wiadome dochody 
króla Jerzego wynoszą w gotówce razem 1,113.000 
talarów.

— Dzień 15ty września w ogóle pogodny. Ciepło 
w cieniu doszło do -+- 16°.2 od -+- 6 U.6. W iatr pół
nocno-wschodni słaby. Barometr nieco opadł, wska
zywał bowiem dnia 15 września o 6tćj godzinie rano 
329*'‘,55; termometr zaś -f- 8 (,.4 R.

— W niedzielę dnia 16go września, Śtćj Ludo- 
miłły; w poniedziałek dnia 17go września, Piętna Śgo 
Franciszka.

Przyjechali do Krakowa od 14 do 15 września.
HOTEL SASKI: Karolina Mayzel właśc. dóbr, 

Ignacy Wicht z Kongresówki, Adela Helclowa właśc. 
dóbr z Rzędowic, Teodor Scherner z Maczek, Michał 
Birowski wł. d., Aleksander Bakowicz właściciel dóbr 
z Jas, Izabella hr. Potocka z Podola, Maryan Sko
rupski akademik z Warszawy, August Granfeld urzęd. 
z telegratu z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Eugeniusz Stojowski wła
ściciel dóbr, Maryanna Witkiewiczowa, Turnau z Ga- 
licyi.

HOTEL POLLERA: Groog Zygmunt kupiec, Frank 
kupiec z Ostrawy, Siiss J. kupiec z W iednia, Chry- 
ściński Seweryn dyr. kopalń z Galicyi, Schultowski 
Ignacy z R osyi, Gołemberska Ludwika z Warszawy, 
Gołemberski Władysław ze Lwowa, Kuhn Emil inży
nier z Ustronia, Jolles Ignacy wł. domu ze Lwowa, 
Choborski Antoni adwokat z Tarnowa, Graflf Karol 
wł. d. z Prus.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w K rakauer Z tq  i Gaz. Lwowskiej.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski G. Auerba 
cha o nakazie zapłacenia Jakubowi Zagórskiemu sumy 
wekslowej 378 złr.; kurator Dr. Koczyński.—  Sąd

pow. w Tłumaczu o rozpisaniu konkursu na majątek 
Egmonta i Eugenii Bechtów; przesłuchanie wierzycieli 
w d. 16 października.— Tenże sąd Henryetę, Amalią, 
Maryą i Michała hr. Dzieduszyckich o wydaniu im 
pozwu przez Maryą Filipecką i Filipinę Regetti o 
zwrot zabranych gruntów lub spłatę 9250 złr. i 
14810 złr.; ust. rozpr. 27 września.

gospodarstwo, przemysł i handel.
f i& ^ a k ó w  14 września. W tym tygodniu w po

niedziałek na Baranie i we wtorek tutaj nie było tar
gu z powodu świąt żydowskich.

Wczoraj dowóz na granicy był średni i pokup o- 
żywiony, szczególnie pszenicę poszukiwano i z powo
du tego ceny cokolwiek się podnosiły. Płacono bo 
wiem pszenicę średnią po 28, 30 złp.; dobrą po 32, 
33 złp.; najlepszą nawet po 35 złp., także na przy
szłe odstawy te same ceny się utrzymały. Żyto p ła 
cono po 22 do 23 złp. Wszystkich innych artykułów 
wcale na targ nie przywieziono.

Tutaj w Krakowie handel na pszenicę i żyto był 
bardzo ożywiony, gdyż dla obu gatunków wielu ku
pców z Morawy na targ przybyło; szczególnie zaś na 
pszenicę tak galicyjską jak białą polską. Spekulacya 
dla zagranicy była bardzo ruchliwą. Płacono przeto 
pszenicę galicyjską czerwoną i żółtą po złr. 8 -50, 
8 -75, 9 złr. do 9-25, białą polską i okręgową po 8‘75 
9, 9’25, do 9 ‘50 za 172 fnt. wg. wd. Transito po 
38, 39, 40 złp. za 192 fnt. cłg. Żyto płacono po 
6 , 6T5, 6*25 do 6-40 za 162 fnt. Wszystkie inne 
artykuły nie pokazały się i tutaj na targu.

L w ó w  10 września. Z wyjątkiem jednego dnia 
dżdżystego mieliśmy w tygodniu ubiegłym stałą po
godę i żniwa w równinach zostały ukończone.

Z powodu otwarcia przewozu towarów na kolei pół
nocnej handel towarowy uregulował się i szkoda tyl
ko. że kolej północna wspólnie z król. pruską górno- 
szląską koleją żelazną nie przyśpieszy naprawy dwóch 
mostów pomiędzy Szczakową a Mysłowicami, przez 
co towary galicyjskie muszą być posyłane dłuższą i 
kosztowniejszą drogą przez Granicę do Prus. W in
teresie naszego świata handlowego winniśmy wspo
mnieć, że korzystniejszą okazuje się przesyłka towa
rów na Oderberg, nie tylko dla tego, że na komorze 
prędzej i łatwiej jest wyekspedyowaną, ale oraz i dla 
tej przyczyny, iż dyrekeya kolei północnej, z powo
du iż droga na jej linii jest dłuższą, postanawia zni 
żyć taryfę przewozu. —  Na kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej przewóz towarów jest bardzo ożywiony, i 
wszelka żądana ilość może być przesłaną. W pier 
wszych dniach otwarcia kolei przewieziono zwłaszcza 
podróżnych niezmiernie wielką liczbę.

W handlu zbożowym oomimo znacznego ożywienia 
na targowicach w Galicyi zachodniej nie nastąpił je 
szcze zwrot taki, jakiego się spodziewazo, i jaki do- 
świadczeńsi kupcy przewidywali. Popyt z zagranicy 
ustali się dopiero po wycofaniu wojsk pruskich z A u
stryi, ponieważ jak wiadomo pokup na rzecz skarbu 
pruskiego wywiera zawsze wielki wpływ na popyt i 
zlecenie kupna. Także nie wjadomo eotąd, gdzie naj
większą szkodę zrządziło wtargnięeie wojsk pruskich, 
a tem samem zkąd rekwizycyi spodziewać się należy. 
Ceny w porównaniu z poprzednim tygodniem nie zmie
niły się, i płacono najcelniejsze gatunki pszenicy 171 
ft. wagi po 6  złr. 50 c., żyto 160 ft. wagi po 4 złr. 
30 c., jęczmień skupowany do browarów miejskich i 
wiejskich po 4 złr. 25 do 50 c., owies przeszłoro-
czny po 2 złr. 45 c., tegoroczny mniej był poszu
kiwany.

Na targowicach zamiejscowych ceny były następu
jące: Przemyśl: pszenica 169 ft. 7 złr. 50 c., ję 
czmień 138 ft. 4 złr. 17 c., żyto 159 ft. 4 złr. 80 c.,
owies 109 ft. 1 złr. 95 c. Popyt na jęczmień nad 
zwyeżajnie ożywiony. Rzeszów: pszenica 170 ft. 7 
złr. 49 c., żyto 160 ft. 4 złr. 80 c., jęczmień 139
ft. 4 złr. 50 c., owies 99 ft. 2 złr. 70 c .; na owies
brak popytu, na żyto, pszenicę i jęczmień popyt bar
dzo ożywiony. Sędziszów: pszenica 170 ft. 6 złr. 95 
c., jęczmień 140 ft. 3 złr. 89 c., żyto 160 ft. 4 złr.
80 c., owies 98 ft. 1 złr. 85 c., na owies brak po
pytu, na żyto znaczny popyt w skutek zleceń z za
granicy. Dębica: pszenica 169 ft. 8  złr. 5 c., ję  
czmień 141 ft. 4 złr. 13 c., żyto 159 ft. 5 złr. 3 c., 
owies 100 ft. 2 złr. 10 c., rzepak 170 ft. celnych 
11  złr., żyto i pszenica trzymają się w cenie, na rze
pak popyt słaby, na owies bardzo mały. Jarosław: 
pszenica 170 ft. 8  złr. 11 c., jęczmień 144 ft. 5 
złr. 10 c., żyto 160 ft 4 złr. 99 c., owies 98 ft. 1 
złr. 90 c., na pszenicę znaczny popyt w skutek zle
ceń z Gdańska, na owies popyt słaby. Bochnia: psze
nica 170 ft. 8  złr. 3 c., jęczmień 141 ft. f  złr. 53 
c., żyto 159 ft. 5złr. 91 c , •owies 100 ft. 2 złr. 45 
c., popyt tylko na żyto. Tarnów: pszenica 170 ft. 8 
złr. 83 c., jęczmień 134 ft. 3 złr. 47 c., żyto 159 
ft. 5 złr. 30 c., owies 99 ft. 2 złr. 25 c., rzepak 171 
ft. 10 złr. 25 c., pszenicę i żyto skupowano do mły
nów krakowskich, ceny owsa i rzepaku spadają.

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszły pierwsze 
transporta koleją lwowsko-czerniowiecką i wywieziono 
w tygodniu ubiegłym z Galicyi przez Kraków 1380 
wołów do Lipnika i Florisdorf. (G . Lw.)

W arszawa, 10 września. Dowozy zeszłego ty
godnia, tak z powodu roboty w polach oraz jako w 
tygodniu przedświątecznym były bardzo ograniczone.

Pszenica kupowaną była tak na potrzebę konsum- 
cyi miejscowej, jak i na wysyłkę do Gdańska, czyli 
raczej na dokompletowanie ładunków do Gdańska, 
odejść już mających. Tranzakcye wywozowe w obe 
cnym czasie byłyby znaczniejsze, gdyby nićproporcy- 
alne podniesienie się ceny frachtu, za który szypro
wie do Gdańska żądają 15—16 tal. za łaszt, gdy 
przed dwoma tygodniami 7— 8  tal. płacono, z tego 
nawet powodu w końcu tygodnia kupować zaprzesta
no; ceny podziosły się na początku tygodnia o kop. 
15— 2 2  Yj na korcu i utrzymały się na tem stano
wisku z powodu objawienia się żądania na wyrób mą
ki na zbliżające się święta.

Ceny żyta również się podniosły o 22 ’/g do 30 kop. 
na korcu.

Owies podniósł się w wartości o 2 2 ’/* kop.
Wełna. Obroty w tym artykule w tygodniu prze

szłym były dość znaczne; kupującymi byli tak fabry- 
kańci miejscowi jako i komisioner tutejszy na rachu
nek domu nadreńskiego. Ilość zakupiona wynosi do 
600 cent. wełny średniej, średnio-cienkiej i cienkiej; 
płacono za średnią 85 — 90 tal., za średnio-cienką 
9 5 — 1 0 0  tal., za cienką od 105— 1 1 0  tal.; najwięcej 
były poszukiwane gatunki wyższe. W składach tu 
tejszych znajduje się około 1 0 0 0  cent, lecz wełny te 
nie są najlepszej kondycyi.

Łój. W ubiegłym tygodniu zakupiono na rachu
nek domu wrocławskiego 200 beczek po cenie rs. 5 
kop. 5 7 ’/a za pud. (G. H .)

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

H a m b u r g  13 września. Hamb. Correspondent 
ogłasza trak ta t przym ierza m iędzy Prusam i a  H am 
burgiem.

M o n a c h i u m  13 września. Do spółki, która 
podjęła się pożyczki baw arskiej, należą bankier 
E rlanger, bank morski w Szczecinie, Tow arzystw o 
diskontowe w Berlinie, tudzież bank rządow y ba
w arski i  bank hipoteczny w Monachium.

P e t e r s b u r g  13 września. CzłoDek deputacyi 
am erykańskiej, podsekretarz stanu Fox (kapitan  
Gustaw Fox, je s t tylko adjunktem  w d e p a rta 
mencie m arynarki. B ed. Cz.) w raca dziś prosto do 
W ashingtopu. E skadra  am erykańska udaje się ztąd 
na morze Śródziemne.

F l o r e n c y a  13 września. W edług doniesień 
z W iednia d. 12 bm., układy idą swoim trybem. 
Pojutrze m a się odbyć siódma konfereneya. Mała 
tylko jeszcze je s t liczba artykułów , względem któ
rych nie nastąpiło  jeszcze porozumienie. Mylnie 
utrzym ują, aby  w kw estyach finansowych zacho
dziły rzeczywiste trudności. Rozwiązanie tych kwe- 
styj ułatwionem zostało precedensem trak tatu  zii- 
richskiego.

K o n s t a n t y n o p o l  13 września. W edług do
niesień z Horanu (w Syry i za Jordanem ) z dnia 
3go b. m., jedno z pokoleń beduińskich, które było 
wydalone, połączyło się z Druzam i i uderzyło na 
wojsko rządowe. To ostatnie pobite, straciło 30 
w zabitych. Dowódzca Drnzów Izm aił A trach na
padł na Liban i przy tej sposobności 15 Maroni- 
tów znalazło śmierć. Jussuf Karam  (przewodnik 
Maronitów) został raniony.

W W iedniu oczekują ukończenia układów  po
kojowych z W łochami do 20go b. m.

Dzienniki parysk ie  najgorliwiej pochwyciły te
raz kw estyę uzbrojenia i pod tym względem zaj
mują się samemi niemal militarnem i spraw am i, 
czy dla tego, że to daje im dostateczny m ateryał 
do ob rab ian ia , czy też czynią to z natchnienia 
rząd u , aby oswoić umysły z zajęciam i m ilitar
nemi.

L a  France mniema, że okólnik m argr. Lavaletta 
tymczasowego m inistra spraw  zagranicznych u- 
każe się niebawem w Monitorze. Je s t on w ysto
sowany do ajentów dyplom atycznych za granicą, 
i ma na celu dać im poznać, ja k  rząd cesarski 
zapatruje się na ostatnie w ypadki zaszłe w Niem
czech i we Włoszech. Cesarz Napoleon miał w y
jechać do B iarritz z jenerałem  F leury w sobotę 
a najpóźniej w poniedziałek.

Zakaz w ydany przez Cesarza Napoleona jen e 
rałowi Osmond i intendentowi F riand  przyjęcia 
służby w rządzie mexykaiiskim, je s t bardzo nie
przyjazną oznaką trw ałości tego rządu.

W październiku po skończeniu sejmu pruskiego 
hr. B ism ark w yjedzie za urlopem , a  ja k  twierdzi 
korespondent N orda , m inister pruski uda się do 
Biarritz dla widzenia się z Cesarzem  Napoleonem.

Uchwały sejmu pruskiego w ypadają zupełnie 
zgodnie z życzeniami rządu, tak  dalece, iż br. 
B ism ark nie w ahał się w spraw ie ustaw y wybor- 
c/.ćj powołać się na głosy T w estena i Simsona, 
dwóch postępowców. W jednćj tylko spraw ie rząd 
znaleść się może z Izbą w niezgodzie, a m ianowi
cie w spraw ie pożyczki 60 milionów talarów , 
którą kom isya sejm owa odrzucić zaleca, mimo, że 
p. H eydt ośw iadczył, iż bez tej pożyczki rząd nie 
mógłby poprzestać na ustawie finansowej. * Otóż 
Gazeta krzyżowa  oznajm ia, że w przypadku nie- 
przychylenia się Izby do tego żądania, Izba zo
stanie rozwiązauą. Pogróżka ta  spraw i zapewne 
skutek pożądany.

Telegram  doniósł był nam wczoraj o w ydaniu 
wyroku śmierci na K arakasow a. Nie w yrok ten 
mógłby zadziwiać, bo był do przew idzenia i za
padłby niezawodnie w każdym  innym kraju, ale 
że do jego  w ydania jak  i do prow adzenia całego 
śledztwa ustanowione były umyślne komisye 
śledcze i umyślne trybunały. Najlepszym to do
wodem, jak  wym iar spraw iedliw ości jest w R o
syi opłakany. A jednak  w szystkie spraw y poli
tyczne podlegają takim  oddzielnym ad hoc korni- 
syom śledczym na każdy przypadek osobno usta
nowionym i osobnym trybunałom  złożonym d o 
wolnie. Proces K arakasow a rozpoczął się 30 sier
pnia w Petersburgu i odbywał się przy drzwiach 
zam kniętych. T rybunał składali nie praw nicy, lecz 
urzędnicy polityczni. Prezesem  jego był prezes 
rady ministrów książę G agarin, członkami: były 
minister sprawiedliwości hr. Panin, jenerał książę 
O ldenburski krewny Cesarza, członek rady  pań
stw a Mietlin, senatorowie K arniol-Lim piński, But- 
kowski, P odsta tsk i, Gendre; oskarżycielem  był 
minister sprawiedliwości Zam iatnin, obrońcą K a
rakasow a adw okat A szakow , obrońcą głównego 
jego spólnika Chudiekow-a, adw okat Gajeńaki; 
prócz tego bronili innych tak zwanych spólników 
a właściwie niemających żadnego zw iązku z kró- 
lobójstwem, lecz oskarżonych o inne spraw y po
lityczne wciągnięte w ten spisek, adwokaci Sta- 
sow, Spasowicz i Serebrny.

W yrok na K arakasow a zapadł 12go września 
i opiewa na karę  śmierci na szubienicy.

Mimo, że przyjazd królowej H iszpańskiej do 
Biarritz w odwiedziny do Cesarzonej Eugenii był 
już urzędownie oznajm iony, w szelako nie przy
szedł do sk u tk u , z powodu czy też pod pozorem- 
choroby królewnej. N atom iast udał się do B iar
ritz m inister spraw zagranicznych. Zdaje się prze
to, że podróż królowej nie m iała być prostą grze
cznością.

W  Am sterdam ie zaszły zamieszki l i g o  b. m., 
niem ające jednak  znaczenia politycznego. Powo
dem ich był zakaz jarm arku  w obawie cholery, 
której szerzeniu się sprzyja pijaństwo, a jarm arki 
w Holandyi są epokami, w których Holendrzy pi
ją  bez miary.

Ostatnie depesse telegraficzne „Gusa**.
Kursa. W i e d e ń  14 września, godzina 2'po połud. 

Metaliki 62-25. — Pożyczka narodow a 68-60 — 
Losy z roku 1860 82-—. — Akcye banku 727.— 
Akcye kred. 158-90. — L ondyn  128-— . — Srebro 
128.—.— Dukat 6.14.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a

K s a w e r y  M a s ł o w s k i .
 — —  -
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W spom nienie pośm iertne.

Dnia 4 Września w 78ym roku żywota, 
opuściła nas na zawsze Józefa z Kuniszów 
Wójcikowska, najletniejsza matrona naszego 
miasta, tyle lubiona i głośna z cichych cnót 
domowych na calem Podtatrzu! obywatelka; 
co rzadsza, do miejsca dni swych najmłod
szych tak sercem wrośnięta, że mimo pię
knego majątku wiejskiego, mimo stojących na 
zawołanie jej funduszów, nigdy przez długie 
życie swe skromnego w mieście kącika na 
okazalszy byt na wsi zmienić nie pragnęła; 
— a wszystko tylko, aby gniazda swojego 
nie stracić z oczu, nie oderwać się od przy
wiązanej rodziny wielkiego koła.

Jakkolwiek to poświęcenie się niewiasty 
dla swego szczepu nie tak jaskrawo na cnotę 
dni naszych wygląda; przecież zapomnieć się 
nie da, że śp. nieboszczka sięga młodością 
Jat owych gdzie jeszcze każden czyn szla
chetny lubił rozwijać się w cieniu i bez o- 
klasków obejść się potrafił. Którażby z młod
szych heroin, przy równych dostatkach i wła
dzy, rodzinę swoją z głów piędziesięeiu zło
żoną, tak długo i tak jednako kochać umia
ła, aby po rozrzuceniu jej poźniejszem w po
łowie po świecie, jeszcze codziennie ka- 
idej się losem, z osobna z każdą listo
wać, w gościnę corok zapraszać, nawet swą 
ciepłą ręką pożegnać i odwieźć raczyła. Bę* 
dąc przy krzepszych siłach raz w roku ko
niecznie wszystkich swych, najdalej osiadłych 
krewnych, na wilią u swego stołu zgromadzić 
musiała. W dłuższym swem życiu, w tak o- 
płakanej kraju epoce, zbyt często skazaną by
ła na najdotkliwsze matki obywatelki próby, 
gdy z tak licznego dzieci i wnuków koła trze
cią część niemal, w niedługich przerwach po 
sobie, sama prowadzić musiała do grobu. Je
dnych po wypieszczeniu, drugich przed samym 
losu rozstrzygiem, wszystkich w nadziejach 
pożegnała na wieki. Nie dosyć na tem, że w 
własnej tyloimiennej rodzinie była domową wy- 
rocznią-, że ją  jak matkę rodu kochano; lecz 
ją  kraj cały nie mniej jak dom własny obcho
dził. Po każdej nieszczęsnej katastrofie ojczy
stej, jedynie łzami słodziła sobie klęsk przy
pomnienia, przybywało jej ofiarnych pacierzów, 
jałmużn, i piosnek braterskich —  nieraz przy
wiązanie to do własnej ziemi głośnią) się u 
Niąj milczeniem niż słowem odcisło, a naj
dobitniej w tej chwili, gdy który z owych 
dwóch synów, co z polskiej potrzeby wrócili 
śród towarzystwa obcej młodzieży, przy niej 
się znajdował. Nigdy się więcej zadowolnio- 
ną, nawet dumniejszą me przedstawiała, jak 
gdy na krześle, obok którego z tych synów 
usiadła.

Cały mąjątsk, prócz ck. apteki, po śp. mę
żu do wiernych rąk jej pozostawiono — do
zorowała go jak ofiarnego ogniska. A chcąc 
przy swojąj śmierci widzieć swe dzieci z wy- 
pogodzonem obliczem, parę lat przed zgonem 
dział majątkowy pomiędzy niemi zrobiła. W ten 
sposób wywiązana z| matki - obywatelki o- 
bowiązków, pojednana z Bogiem, śmiało i 
z zaufaniem za próg ziemskiego życia od
chodzi. (1108)

Nowy Sącz 1866.

Obwieszczenie.
L. a. = = = = =
W  skutek uchw ały c. k. S ądu  krajow e

go z dnia 20 S ierpnia 1866, do L . 15518, 
odbędzie się publiczna licytacya ruchom o
ści, na zaspokojenie sumy 3000 złr. w. a. 
c. s. c. na rzecz Judy ty  P lesner we wsi 
Modlnicy pod L  28.
dnia 26 Września 1866, i dnia 10 Paź

dziernika 1866 o godzinie 9ej rano.
W  razie niesprzedania ruchomości na 

pierwszym  term inie, na drugim  niżej ceny 
szacunkowej sprzedane bedą.

Krzeszowice dnia 10 W rześnia 1866 r.

F r a n c i s z e k  J a k u b o w s k i ,
( 1106- 2- 3)  c. k. Notaryusz.

Nauczyciel prywatny,
cy gruntow nie, obok nauk szkolnych, ję 
zyk polski, niemiecki i francuski, poszu
kuje um ieszczenia w domu obywatelskim 
do m ałych dzieci, mających się kształcić 
prywatnie. (1133-3)

Bliższa wiadomość w Adminisłracyi 
„ Czasu. “

W  ZAKŁADZIE GIMNASTYCZNYM
Mowy Św iat M. 7,

ćwiczenia od 3s° Września r. b. 

odbywać się będą 

w P on ied zia łk i, Środy i P iątk i
dla dzieci do la t 10 od godziny 11— 12 
dla wyrostków do la t 14 „ 5— 6
dla pp. A kadem ików . . . . „ 6—  7

Cena roczna . . . z łr. 20; 
dto p ółroczna „ 11;
dto m iesięczna, 2 c. 50

Osoby d ojrza łe  zechcą się z pod
pisanym  w zględem  dni i godzin poro
zumieć.

Na żądanie —  dla panienek  cho
rujących na błędnicę —  daną będzie 
osobna lek cya  zbiorowa.

Zakład leczy za pomocą gim nastyki, za 
ordynacyą lek arsk ą : nieżyt oskrzeli; zapa
lenie opłucni przedawnione; usposobienie 
gruźlicze; długotrwałe zapalenie płuc; roz
szerzenie bierne komórki prawej serca (nie
zależne od wady serca); zastoiny w żyłach 
odnóg dolnych, w żyłach brzusznych i  w u- 
kładzie lim fatycznym ; długotrwały nieżyt 
żołądka, kiszek grubych i kiszki odchodo- 
wej (hemoroidy); obrzmienia wątroby; nie- 
dokrewność i błędnicę; pozostałe po cięż
kich chorobach charłactwo; usposobienie zoł
zowe (skrofuły); usposobienie gruźlicze i  
krzywiczne; porażenie połowicze; skrzywie
nia stosu pacierzowego; rozdrażnienie ner
wów, maciennictwo, śledziennictwc, impo- 
tencyę przedwczesną, częste i osłabiające 
polucye; słabą lub nieprawidłową menstrua- 
cyę, upławy białe, itp.

U f l i r  W pisy w m ieszkaniu przy  ulicy 
Szewskićj Nr. 213 „pod Toporkiem " co 
dzień od godziny 12 do lój.

(1031-4) F .  T u s z y ń s k i .

Wiza paszportowa
kosztuje na teraz z powodu zniżonej ta
ksy konsularnej, z wszelkiemi kosztami 

przesyłki do Brodów,

tylko 1 złr. 50 c.
w Kantorze komisowym Jana B ar
t la ,  w domu W go Milieskiego na dole.

(1094-4-)

Podziękowanie publiczne!
Miło jest mieć przyjaciół w szczęściu, ale jak

że słodko znaleźć ich w nieszczęściu.
Gdy 7go bm. nad ranem wybuchł u mnie po

żar, który w pół godziny ogarnął cały plon kil— 
koletniej mozolnej mej pracy, przybyli zaraz 
prawdziwie szlachetni sąsiedzi, Wni panowie: 
Białobrzeski, Bóhm, Pilchowski, Ks. Dziekan Ro- 
zner, Sobolewski, Starowiejski, Henryk i Ludwik 
Turnau. Je<ini, aby nieszczęśliwego pocieszyć, 
drudzy ofiarować swą pomoc. Szczególnie zaś 
Wny Henryk Turnau przybył natychmiast po wy
buchu pożaru z dwoma bryczkami, chcąc konie
cznie zabrać całą moję rodzinę do siebie; gdy 
mu tego odmówiłem, oświadczył się z najwię
kszą gotowością być mi pomocnym we wszyst- 
kiem, cobym tylko od niego zażądał, i jnż dnia 
następnego uprzedzając mię, zaopatrzył mój in
wentarz kilkoma furami paszy. Cześć i chwała 
tak szlachetnym mężom, którzy umią koić rany 
nieszczęśliwego bliźniego swego.' Oby nasza Oj
czyzna wydawała samych tak prawdziwie szla
chetnych mężów, a  byłaby natenczas jedność i 
solidarność, jeden za wszystkich a wszyscy za 
jednego. (1136)

Jan Wojtaniewski, w Brzączowicach.

Ogłoszenie.
L. 17983 -------------

W miesiącu Kwietniu 1 8 6 6  znalezioną 
została kwota pieniężna złr. 2 0 0  w. a., 
w bankotach austryackich.

Prawny właściciel zechce w  przeciągu 
roku do Magistratu tutejszego zgłosić się, 
gdzie mu takowa po złożeniu dowodów 
własności i po potrąceniu wydatków, tu
dzież wynagrodzenia dla znalazcy §. 391 
kod. cywilnym zastrzeżonego, wydaną zo
stanie. (1109-1-3)

Kraków dnia 6 Września 1866.

Rodowity Wioch,
mówiący po polsku, niemiecku, francu
sku, życzy sobie udzielać języka w ł o 
s k i e g o  w większym domu. Łaskawe 
zgłoszenia przy ulicy Sw. Jana w  domu 
pod L. 2 97  na II. piętrze. ( i ia s - i-3 )

Ogłoszenie iicytacyi.
N. 16294 -----------------

Magistrat kroi. głównego miasta Kra
kowa, na zasadzie uchwały Rady miejskiej 
z dnia 6 b. m., podaje do powszechnej 
wiadomości, iż celem urządzenia progu 
ze stawidłem pod Rybakami przy w ej
ściu wody w koryto starej Wisły, Pre- 
zydyum Magistratu przyjmuje oferty pi
semne do godziny 6 z południa, w dniu 
26  W rześnia r. b.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 9 9 5  złr. 8 kr.

W adyum w ynosi sto złr.
W arunki Iicytacyi mogą być przyjęte 

w biórze departam entu V. (M io-1-3)

Kraków 12 Września 1 8 6 6 .

Górnik,
teoretycznie i praktycznie w ykształcony, 
mogący się] w ykazać chlubnem i świa
dectwami, — poszukuje odpowiedniej po
sady w Galicyi lub Królestwie Polskiem . 
Bliższa wiadomość pod ad resem . A .  fir. 
poste restante Lisko. (1127-1-3)
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Handel Herbaty
J u l i u s z a  A d a m a  

w e  L w ow ie ,
w Rynku pod L. 54,

poleca

HERBATĘ
karawanową 

i c h i  ń * k  a
we wszelkich ś w i e ż y c h  i 
znano d o b r y c h  gatunkach. 
Zamówienia z prowincyi naj
dokładniej i ile możności za
wsze w ten sam dzień się 

wypełnią.
Cenniki służą na żadanie. 

___________ (1036-6-13)T '_____

M l ■

Wieś Biezdziedza, °a/ f  - ,1 ^
Kołaczyc, o ćwierć mili od drogi cesarskiej 
położona, je s t do sprzedania z wolnej rę 
ki. —  Pola ornego z łąkam i i pastw iska
mi morgów 304, lasu morgów 358. P ro-

pinacya, młyn, stawy, kościół w miejscu. 
Warunki wypłaty dogodne. Zgłosić się 
osobiście lub listami frankowanemi do 
właściciela pod literami H. R. na miej
sce, poczta Kołaczyce. (1104-2-3)
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Wypróbowana, poświadczona i polecona przez wiele słynnych znakomitości lekarskich!
Zarejestrowana INOWA

etykieta

W paczkach 
po 35 i 70 cen

tów.

Dra SU1N DE BOUTEMARD
Aromatyczna Pasta

do zębów,

i s s .

marka ostrzegająca.

'reparat uznany za najstósowniejszy do starannego z a c h o w a n i a  z ę b ó w  i d z i ą s e ł ,  czy
ści daleko prędzćj i lepićj niż wszystkie dotąd znane i używane środki, i udziela równocze

śnie całej wewnętrznej czeluści ust poźądanćj świeżości.

Profesora Doktora
Roślinna

Pomada w laskach
działa bardzo dobroczynnie na porost włosów, 
utrzymując je  m>ękkiemi i zapobiegając ich 
w y s y c h a n i u ,  przy tem udziela włosom pię
knego połysku i powiększa ich sprężystość, 
a nadto służy zarazem wybornie do utrzyma

nia porządku raz ułożonych włosów.
W oryginalnych sztnkach po 50 cent.

LINDES
Balsamiczne

Mydło oliwne
odpowiada wszelkim wymaganiom, jakie od 
zupełnie dobrego Mydła do zdrowia żądać 
można, może zatem być jak najmocniej pole
cone jako ł a g o d n y  a przytem s k u t e c z n y  
środek do codziennego mycia, nawet najdeli

katniejszej skóry Dam i Dzieci.
W oryginalnych paczkach po 35 cont. w. a.

Z  zaręczeniem prawdziwości znajduje się w zapasie po cenach oryginalnych: 
w KRAKOWIE n p. J ó z e f a  B a r t l a ,  również utrzymują artykuły te : w Białej pp. Jó- 
zef Berger i Leopold Schwanzer, — w Brodacli pani Ewa Korneld i p Franciszek Gomoliński 
aptek., — w Brzeźanach p. B. Fadenhecht, — w Buczaczu pp. Kodrębski et Kercel, — 
w Boclini p. Paweł Niedzielski, — w CzerniowcacH pp. Ignacy Schnirch i Józef Ró
żański, — w Czortkowie p. Mojżesz Frkukel, — w Broliobycay p. J. Rosenheim. — 
w Gorlicach p. Walery Rogawski apt., — w Gródku p. Tomaszewski apt., — w Gry
bowie p. Alojzy Muszyński, — w Jarosławiu p. Rohm apt. — Jassach p. Michał Neu
mann, — w Kaliszu p. Stanisław Hildebraudt apt. — w Kentach p. G. Streya, — w Ho - 
pyczyńcacli p. X. Wierzchowski apt. — w Kołomyi p. Joel Aldarstein, — we Lwowie 
pp. J. F. Kleina wdowa et Gebhardt, p. Bonifacy Stiller, p. Zygmunt Ruckcr aptekarz, p. F. yd. 
Schubuth, p. A. Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w Lisku p. Robert 
Barański apt. — w Hanasterzyskach p. J. Lipschutz, — w .71 ikuI izicacłi p. Stanisław 
Miedlicki apt. — w Myślenicach p. F. Sendl-r, — w Blowym-Targu p. Karol Laur, — 
w BTowyin Sączu p. Ign. Garan. — w Przemyślu p. Edward Machalski, — w Prze
worsku p. Feliks Świtalski a; t., — w Radowcacli p. Karol Teichmann, w Rzeszo
wie p. Ign. Schaiter i Spółka, — w Sadogórze p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, — w Samborze p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie p. Jan Kownacki, — 
w Stryjn p. J. Germann apt. — w Skałacie p. Wład. Dietz, — w Sokalu p. A. W. 
Grot, — w Stanisławowie p. Ferd. Steelier apt. dawnićj Tomanek, — w Serecie p. J. 
Dempniak, — w Tarnowie p. J. Jahn i p. Henryk Koy, — w Tarnopolu p. A. Moraw, tz 
i p. Wal. Stachiewicz, — w Turce p. A. Czyrniański, — w Wadowlcnch p. F. Foltin, — 
w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w Złoczowie p. Andrzej Guttwald, — w Zół-

Zgubioną Branzoletkę £
pazem, odebrać można w sklepie Jubile
ra F r ł i h l i c h a ,  obok kościoła N. p. 
Maryi. (1097-2)

kwi Resie Barbag. — w Żórawnie p. W ładysław Postępski. T (646-4-) 40.

C!I
s  
*

Doniesienie teatralne.
Dyrekcya teatru polskiego w Krakowie 

zawiadamia, iż kurs zimowy abonamen
towy rozpoczyna się z dniem 9 Paździer
nika 1866, pod następującemi warun
kami:
1 Loża pierwszego piętra lub .parterowa 

na 4  osób, na 60  przedstawień, ko
sztuje z/r. 240 .

1 Loża drugiego piętra na 4  osób, na 
60  przedstawień, kosztuje złr. 180 .

1 Krzesło w pierwszych czterech rzędach 
parterowych na 6 0  przedstawień, ko
sztuje 5 4  złr.

1 Krzesło w lożach wielkich Ig o  piętra, 
na 60  przedstawień, kosztuje złr. 75 . 
Abonament ten składa się w dwóch 

równych ratach, a mianowicie pierwsza 
rata Ig o  Października 1866; druga rata 
dnia 2 Stycznia 1867.

Zamawianie Abonam entu i pieniądze 
przyjmują się w księgarni W go Józefa  
Czecha. ( in i - i - 3 )

Kraków dnia 15 Września 1866 .

DRUKARNIA .CZASU
IV KRAKOWIE.

postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi,

i
z a o p a trz o n a  w  z n a c z n y  z a p a s  c z c io n e k  p o ls k ic h  i n ie 

m ie c k ic h  n a j n o w s z e g o  k ro jn ,
najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illnstrowanych, jak i różnokolorowych,

posiadająca przytem

W IELK I SK Ł A D  P A P IE R U
wszelkiej m iary  I d obroci z n a j l e p s z y c h  papierni, który po cenach fa

brycznych policzą,
jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom

i może odbijać dziennie do 100 .000  arkuszy druków.

Zarząd Drukami „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste,
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowój, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie.

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drakami „CZASU“ naznacza tak n i s k i e  c e n y  druku,
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi.

« Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich,
* francuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych

i  gospodarczo-ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- $
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i  kilkoma kolorami — 2

5 słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. (3414-62-) *

KSIĄŻKI HANDLOWE
rubrykowane i do kopiowania, 

ze słynnej fabryki 
M‘\ Koltingera w Wiedniu:

Rejestra gospodarcze
ułożone podług wzorów Tow arzy

stwa agronomicznego;
S ^ - p o  cenach nadzwyczaj umiarkowanych 

polecają (998-6-20; T
H e r c o k  i  A r n o l d  

we Lwowie,
przy  ulicy Halickiej pod L . 240.

Najnowszy wielki

rozdział kapitałów
1 miliona 969,500 marków,
przy którym tylko wygrane cią

gnione będą, 
zapew nione przez Rząd wolnego 

miasta Hamburga.
1 cały oryginalny rządow y los

kosztuje 4  złr. a. w.
2 połówki oryginaln. rządowego losu

kosztują 4 z łr, a. w. 
4 ćwierci „ » „w jj n n n
8 ósmych części,, „ „n n ” « n

Biorący 11 losów płacą tylko za 
10 losów.

Pom iędzy 16,200 wygran znajdu
ją się główne wygrane marków
200.000. 100,000, 50,000, 30,000, 
15, 000, 12,000. 7 po 10W 0. 1 na
8.000. 1 na 6,000. 3 po 5,000. 3 po
4.000. 16 po 3,000. 40 po 2,000. 6 
po 1’500. 6 po 1,200. 66 po 1,000. 
66 po 500. 6 po 300. 106 po 200. 
7,400 po 92 marków etc. etc.

Pod moją w najodleglejszych s tro 
nach znaną i ogólnie lubioną han
dlową dew izą:

„Boskie b łogosław ieństw o u Cohna,“
już  dw udziesty pierw szy raz wielki 
los a dopiero co 15 p. m. znowu 
największą głów ną w ygraną w ypła
ciłem. (!090-4)T

U trzym ujące się szczęście mojego 
domu pokazuje się więc przy  każ- 
dem ciągnieniu.

3 H F " Zamiejscowe polecenia z in 
teresami na wszystkie gatunki pa
pierów pieniężnych lub wolnych 
marków wykonywam  sam w najod
leglejszych okolicach prędko i dys
kretnie, i wysyłam urzędowe listy 
ciągnień i pieniądze wygran natych
miast po rozstrzygnięciu.

has, Sams Cohn,
bankier w Hamburgu.

Ortopedyczny Zakład leczący
D oktora H e n r y k u  I ł .  von W e i l ,

(dawniej D oktorów  Lorinsera
i  Filrstenberga). (1083-5-6) 

llnier-HUbling (nitelist H ien) 
Herrenąaue IV. 9 0 .

Przełożony tego Insty tu tu  m ieszka w Za
kładzie i całe zawiadowanie tymże spo
czywa w jego ręku. Opieka lekarska przez 
przełożonego Zakładu, dotyczy szczegól
nie wykrzyw ień i niekształtności ciała, 
przekształceń, zapaleń kości i stawów, 
ukróceń i zbiegnień ścięgien, schnięcia 
i porażenia m uszkułów, Przynależnym  pa- 
cyentów pozostawia się dowolny wybór 
lekarzy do consilium. S taranna opieka i 
w ikt uczniów, tak w spólnych, jako też 
w osobnych pokojach. Ćwiczenia gim na
styczne, lekcye języków , nauki muzyki.

Bliższe szczegóły, rady , program a, p rzy 
jęcie u  Dra v. Weil, w „U nter-D obling," 
albo w mieście „M ichaelerplatz" N. 4, 
ł l l  piętro od 12 do ló j w południe.

Do wielkiego Składu Węgla
przy kolei żelaznćj, 

nadchodzą regularnie transporta w ę g l a  
świeżego, którego po m i e r n y c h  c e 
n a c h  wprost z wagonów codziennie na

być można.
Dla dogodności przyjmuje wszelkie ob- 

stalunki w Składzie mąki przy ulicy Flo- 
ryańskićj pod L. 3 39  
(977-140 T 6 f .  G e b l s a r d t .

Kurs papierów i  pieniędzy.

K r a b ó w  16 wrz. 
Sreb. poi. st. za lOOzl

— nowe obr. .  
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Rabie ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe anatr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pćłimperyały rosyjs. 
Liaty galio. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. 
Ak.k.g. bezk. idyw.

L.-ĆZ. z całą wpl.
W ie d e ń  14 wrz.(L)
5 { Metaliki...............
5} Pożyczka naród. 
AJicye banko wied 

— —  kred.
Losy 5} z r. 1860.
Srebro ....................
Londyn 10 fant. szter. 
D ikat pojedynczy.

żądają płacą

118 116
138 135
83) 81)

423 410
163 158
193 188
79 77

138 136
6 15 6 —

10 35 10 10
10 50 tO 35
70 — 68 —
73 — 70 —
69) — 67) -

210 2(15
183 178

złr. oent.
63 25
68 60

737 -

158 90
83 —

138 —

128 —

6 14

W ie d e ń  13 Wrz.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— -  galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
L is ty  zastawne:

5J Banku nar. losow. 
4 i Galicyjskie. . . 
6)1 Węgierek, los. 
51 Boaen Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1864
—  -  -  1860
— — — 1864 

Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 */,•/,
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.

-  Palfy .

żądają płacą

56 25 56 10
69 30 69 10
61 50 61 25
79 — 78 -
79 — 77 -
68 — 67 75
70 — 69 —
67 75 66 60
66 — 66 75
68 50 65 _

91 50 91 25
—  — 69 —
81 — 80 50

103 — 101 _

154 - 153 -
77 - 76 50
83 40 82 30
73 30 73 10
16 50 17 50

127 _ 126 50
113 — 110 —
83 82 —
—  — __
37 50 28 50
25 - 24 -

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy , .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . .  . 

Akcye bank. i  p r  tem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowój tr.-a.
— zachodniśj o. El.
— Pardubickiój .

•alioyjskićj 
Czerniow. z wpł.SOj
Kursa zagraniczne:

(ł miMl«om«)
Amster. 100 złh. 
Augsg. lOOzł.nr 
Berlin 100 tal . 
Frankf. n.M.100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn 10 fon. 
Paryż 100 frank.

a 7
•S«
5 8 
§10 

a i

żądają płacą

25 — 24 —
23 — 22 —
24 50 23 50
17 50 16 50
30 50 19 50
13 - 12 -
12 50 12 —

738 — 736 —
159 81 159 60
473 — 470 -

1672 1668
189 80 189 60
138 — 127 -
115 - 114 -
312 — 211 -
207 — 206 50
180 50 179 —

109 - 108 76

109 25 109 _
96 60 96 25

129 50 128 75
51 35 51 25

Waluty-

Cesars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al tnarco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie 
Srebro ......................

— kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  13 wrześ
Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

„ .  Iwow.-czer.

żądają płacą

17 60 17 60

6 16 6 15
6 16 6 15
6 14 6 12
10 36 10 35

11 — 10 90
10 70 10 60
13 - 12 90
10 63 10 55

128 75 128 25
128 50 128 —
1 93 1 92)
1 93 1 92)

6 15 6 7
10 57 10 42

1 98 1 94
1 93 1 80

69 75 68 88
73 33 72 30
68 13 67 —
211 — 206 —
183 - 179 —

13 wrześ. 
Pćłimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidaoyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. .
5} Pożyczka loteryjna

W r o e ł ,  13 wrześ. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank. - 

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast 4%. -  -  31%

P u y  i  14 wrześ. 
Renta 3% . .

Londyn 14 wrześ.
K onsole ....................

żądają płacą

83 17
84 67

6 60

62 25
— 90 
61 83

— — 1 1 AJ

70 - ----- -

63 75 ___ _____

113 - U l 50

781
761 
61f

76)

69 80

89)

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od 10go Czerwca r. b.

O dchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór— do Wieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do K r altowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30_ rano; 11.37 przed połu

dniem; 3.16 po południu, _
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze liwowa do Krakowa 6-10 rano; 5.30 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą; 
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór—z Wro- 

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z My
słowic i Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lwowa 2.6. 
po południu; 6.11 rano-z Wieliczki 6.15 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański,



Dodatek do Nru 210 „CZASU" z d. 16 Września 1866.
Prezydium c. k. Komisyi Namiestniczej w Kra 

kowie wydało następujące obwieszczenie pod d. 
13 września 1866:

L. 3414 pr.
W porozumieniu z rządem francuskim taksy od 

wizowania paszportów pobierane przez agentów 
dyplomatycznych lub konsularnych, z dniem 1 
września b. r. zostały zniesione.

Od dnia powyższego przeto tak francuzcy oby
watele za wystawienie lub wizowanie, jak  równie 
austryaccy obywatele za wizowanie do Francyi 
wydanych paszportów, żadnych taks uiszczać nie 
mają.

Co się niniejszem do powszechnej podaje w ia
domości.

Wydział krajowy nadał stalą posadę zastępcy 
dyrektora oddziału obrachunkowego Ludwikowi 
Pierożyńskiemu, dotychczasowemu tymczasowemu 
rachmistrzowi klasy II w Wydziale krajowym; 
dalej zamianował Adolfa Stronera i Karola Żół
kiewskiego, oficyalów c. k. Izby obrachunkowćj 
lwowskićj, tymczasowymi adjunktami klasy II; 
Roberta Sapałaczyńskiego, oficyała c. k. Izby o- 
bracbunkowćj lwowskiej, Karola Gromana, byłego 
oficyała Izby obrachunkowćj w Zagrzebiu, Toma 
sza Janikowskiego i Karola Iwanickiego, oficya- 
łów Izby obrachunkowćj lw ow skićj, nareszcie 
Edwarda Łopuszańskiego, oficyała Izby obrachun
kowćj krakowskićj, tymczasowymi adjunktami kla
sy III oddziału obrachunuowego w Wydziale k ra 
jowym.

W oddziale kasowym nadał Wydział krajowy 
posadę kasyera tymczasowo Julianowi Horo- 
Bzkiewiczowi dotychczasowemu kasyerowi w służ
bie prywatnćj, a posadę adjnnkta klasy II  Emi
lowi Ozwadowi, tymczasowemu kontrolerowi c. k. 
urzędu podatkowego.

Nareszcie zamianował Wydział krajowy Hipo 
lita Duszyńskiego, pisarza dziennego przy c. k. 
sądzie obwodowym w Stanisławowie, tymczaso
wym kancelistą klasy II oddziału manipulacyjnego.

KORESPONDENTA CZASU.
Wiedeń 14 września.

—  r. Podług doniesień z Pesztu, przedwczoraj 
w późnej nocy tawernik br. Sennyey znowu miał 
konferencyę z kilku przywódzcami stronnictwa 
Deaka i rozerwaną już nić układów tym sposo
bem na nowo nawiązał. Przyczyn, dla których 
po krótkiej pauzie podjęto układy, co tak niespo
dziewanie i tak ostentacyjnie zerwano, nikt nie 
dociecze. Zdaje mi się, że tak niewytłómaczone 
postępowanie nie jest czem innem, jak  tylko wy
pływem tego, że w kołach rządowych zupełnie 
stracono głowę. Nieporadność, która w radzie mi
nistrów oddawna panowała, nie zna już granic. 
Od chwili, gdy kwestya wschodnia wypłynęła na 
wierzch i groźne przybrała pozory, kwestye oso
biste, kwestye narodowości, zasady polityki wew
nętrznej i zewnętrznej, wszystko to krzyżuje się 
wzajemnie i tworzy straszliwy chaos, który wszel
ką inicyatywę, wszelki popęd do reform musi 
paraliżować.

Są tacy, którzy zawikłania na Wschodzie w zna
cznej części p. Bismarkowi przypisują. Mówią 
on i: ajenci bismarkowscy podsycali zarzewie na 
Wschodzie, a  zamieszki na Kandyi do takich roz 
dmuchali rozmiarów, iż kwestya wschodnia z po
rządku dziennego spraw europejskich wszystkie 
inne wypłoszy. Nie podzielam tego przekonania, 
lubo jak  wiecie, nie czuję żadnej sympatyi do p. 
Bismarka. Nie on wywołał wzburzenie na Wscho
dzie, bo nie ma ani takich środków ani takich 
związków, aby je mógł był wywołać i podtrzy
mywać. Co atoli p. Bismark potrafi doskonale, to 
wyzyskać dla swych celów sytuacyę okoliczno
ściami stworzoną; że to nmie, okazał w Księstwach 
Naddunajskich. P. Bismark nie przyłożył wcale 
ręki do sprzysiężenia, które w Bukarescie zwa
liło księcia Kuzę, a mimo tego on, a nie kto in 
ny, zbierał żniwo z tej konspiracyi. Podobnież 
teraz, powstania wywołanego przez grecką partyę 
czynu, używa on do swych celów. Być może, iż 
w pierwszej chwili nie było wcale dlań pożąda- 
nem, że właśnie teraz a nie o kilka miesięcy pó
źniej, aż się już upora z ciężką pracą na północy 
Niemiec i assymilacya przyłączonych krajów po
tężny krok uczyni, kwestya takiej doniosłości jak  
wschodnia pojawia się na porządku dziennym. 
Skoro atoli tak się stało, p. Bismark nie myśli 
kontentować się łupinami, lecz łaknie owocu, t. j. 
chce jftk największą korzyść z tej sprawy dla sie

bie wyciągnąć. Aby tego celu dopiąć, równocze
śnie podżega z Bukaresztu i wyzyskuje scisłe swe 
związki z Włochami; na pozór zaś udaje najzu
pełniej obojętnego i neutralnego. A wszystko to 
dla tego, aby jak  najdrożej sprzedać przymierze 
potężnych teraz Prus, odosobnionych w tej chwili 
najzupełniej i zewsząd otoczonych nieprzyjaciółmi. 
Kto wie, może mu się uda powiększyć Prusy w 
Niemczech, dozwoliwszy komu innemu zabrać ka
wał Lew antu?

Doniesienia dzienników wiedeńskich o rezulta
cie zjazdu w Aussee posłów z niemieckich k ra
jów monarchii, są dopiero embryonem programatu. 
P. Maurycemu Kaisersfeldowi poleciło zgromadze
nie ułożyć program oparty na zasadach przyję
tych w Aussee. Dowiaduję się, że zgromadzenie 
ściśle przestrzegało, aby nie wcisnął się w na
rady żaden nieniemiecki żywioł Austryi. Niemcy 
też tylko tam radzili — dla Niemców.

Wiedeń 14 września. Gdy przed dwoma tygo 
dniami dzienniki związane z ministerstwem, kilko- 
tygodniowy urlop hr. Esterhazego mieniły nie 
czem innem, jeno niewinną rekreacyą dla wypoczyn
ku, zapisaliśmy na tem miejscu uwagę, że urlop 
w tej chwili i pod okolicznościami teraz zacho- 
dzącemi równa się dymisyi. Przekonywamy się, 
żeśmy się pomylili. Do Pester Corr. będącej nie
kiedy organem urzędowych sfer węgierskich, do
noszą z Wiednia pod d. 11 b. m. między m- 
nemi, iż od tygodnia kwestya węgierska zna
czny postęp uczyniła. Minister bez teki hr. Mau
rycy Esterhazy uznał sam, że w Radzie ministrów 
dłużej pozostać nie może. Rzeczą jest oddawna 
wiadomą, że h r. Esterhazy nie jest zwolennikiem 
parlamentarnej formy rządu, i dla tego też do
maganiom się sejmu węgierskiego o odpowie
dzialne ministerstwo stanowczy od początku sta
wiał opór. Skoro teraz utworzenie odpowiedzial
nego ministerstwa węgierskiego w Radzie korony 
stanowczo zadecydowanem zostało, hr. Esterhazy 
nie chce w niej dłużej zasiadać. Że nie przyjął 
krzesła w utworzyć się mającem ministerstwie wę- 
gierskiem, samo z siebie się rozumie. Hrabia uchyla 
się w zacisze prywatnego życia. T ak stanowcze 
postępowanie hr. Esterhazego sprawiło, twierdzi 
P. Corr.— służąc może w tym ustępie za narzędzie 
br. Sennyeya — zatamowanie układów. Kores
pondent peszteńskiego dziennika utworzenie mini
sterstwa węgierskiego uważa za fakt dokonany, 
który nie może już uledz zmianie.

— Jen. Menabrea maj być przeznaczonym na 
posła włoskiego w Wiedniu, hr. Wimpffen na po
sła austryackiego we Florencyi. W tych nomina- 
cyach leży gwarancya pomyślnego toku układów 
o pokój z Włochami.

— Podług doniesienia kilku dzienników austry- 
ackich, wyrok sądu wojennego uznał hr. Clam- 
Gallasa niewinnym. Urzędownie nic nie doniesio
no w tej mierze.

Królestwo Polskie.
Z okazyi imienin Cara i Carewicza mnóstwo u- 

rzędników i jenerałów rosyjskich w służbie Kró
lestwa Polskiego będących otrzymało ordery i krzy
że, a między nimi proboszcz na Pradze X. Zwo
liński, naznaczony przez rząd rosyjski administra
torem archidyecezyi warszawskiej, po uwięzieniu 
kolejnem administratorów naznaczonych przez Ar
cybiskupa Felińskiego, tudzież biskup kaliski X. 
Marszewski. Ten ostatni otrzymał zarówno z księ
ciem Czerkaskim order ś. Anny lszej klasy, Zwo
liński zaś wstęgę ś. Stanisława. Jenerał Zaboło- 
ckoj, niegdyś namiestnik Królestwa, powołany bę
dąc na miejsce Trepowa na jenerał-policm ajstra, 
udał był, jak  sobie przypomnieć należy, chorego, 
nie chcąc przyjmować niższej posady, mając da
wniej wyższą. Teraz na przeprosiny za to poni 
żenie dostał tabakierkę z portretem Cesarza, co 
znaczy, że nagroda jest prywatną. Radca tajny 
Arcimowicz otrzymał order Orła Białego, podo
bnież jenerał Gecewicz. Arcimowicz wezwany w 
roku przeszłym do zaprowadzenia w Królestwie 
przechodniej kodyfikacyi dla przygotowania Kró
lestwa do ustaw rosyjskich, podał się o uwolnie
nie, a zarazem oświadczył, iż postanowienia Ko
mitetu Urządzającego sprzeciwiają się ustawom cy
wilnym w Królestwie obowiązującym i zaprowa
dzają zamęt pojęć prawnych. Przyznał on wtedy 
wyższość ustawom Królestwa nad rosyjskiemi. 
Radzcy stanu Braunschweig, Sołowiew dyrektor 
gimnazyum rosyjskiego i Witte otrzymali stopień 
tajnych radzców. Trepów został jenerał-poruczni- 
kiem. Oprócz tego znaczna liczba innych urzędni 
ków, jako to: gubernatorów, naczelników powia
towych, oficerów policyjnych otrzymała krzyże i 
odery.

— Donieśliśmy już dawno o nowym podziale 
Warszawy na 12 parafij odpowiednio do okręgów 
policyjnych miasta. Dziennik Warszawski og ła
sza dziś nominacyę nowych proboszczów lub ad 
ministratorów parafij, jak  niemniej składy dozo
rów kościelnych, które według dawnych ustaw 
obowiązane są czuwać nad funduszami i stanem 
budowli kościelnych. Z dniem 27 sierpnia zam
knięte zostały dawne księgi cywilne, a odtąd pro
wadzone będą nowe wykazy urodzin, małżeństw 
i śmierci stósownie do nowego podziału parafial
nego Warszawy.

Kronika miejscowa i lagranicsna.
K r a k ó w  16 września. Przypominamy, że jutro 

w poniedziałek o godzinie 5tćj wieczór odbędzie się 
tajne posiedzenie Rady miejskićj celem wybrania pier
wszego wiceprezydenta, który prezyduje Radzie miej
skiej w razie zajęcia lub nieobecności prezydenta i 
wybranym być winien wyłącznie z grona radców 
miasta.

— D. 11 b. m. umarł w Nowym Sączu na cho
lerę prokurator przy tamecznym sądzie obwodowym 
Kunzek.

— W piątek 14go b. m. przypadał we Lwowie 
proces znanego literata Karola Widmana, oskarżonego 
o zbrodnię stanu z powodu pisemka: „Powinność na
sza w obec sporu między Austryą a Prusami i Wło
chami." O godz. 4ćj po południu rozpoczęła się roz
prawa ostateczna przy drzwiach zamkniętych. Zanim 
prokuratorya wniosła akt oskarżenia, obrońca obżało- 
wanego rzecznik Zygmunt Rodakowski postawił wnio
sek, aby ze względu, iż artykuł lOty traktatu pokoju 
zawartego między Austryą a Prusami orzeka, iż ża
den poddany ces. austryacki nie może być z powodu 
swojego politycznego zachowania się podczas wojny 
ściganym i nagabywanym, Sąd zaniechał procesu i 
obżałowanego wypuścić na wolność nakazał; w razie 
zaś gdyby zachodziła wątpliwość, Sąd zażądać ma 
w Wiedniu objaśnienia tego artykułu z zastósowaniem 
go do procesów politycznych. Mimo, że prokuratorya 
oparła się temu wnioskowi, Sąd postanowił przychy
lić się do drugićj części wniosku obrońcy, to jest za
żąda objaśnienia art. lOgo traktatu pokoju w zasto
sowaniu do niniejszego wypadku.

— W Wiedniu było 12go chorych na cholerę 61; 
l3go przybyło 32. Z tych wyzdrowiało 9, umarło 12. 
Od początku wybuchu cholery w Wiedniu chorowało 
do 13go b. m. 427 osób, wyzdrowiało 94, umarło 
163. D. 14go zachorowało 93 osób.

W Ołomuńcu było do 8go września 128 osób cho
rych, a 48 umarło. Po wsiach powiatu ołomunieckie- 
go wybuchła cholera w 23 miejscach liczących 14,000 
ludności. Chorowało tam 970 osób, umarło 404.

W Pradze 12go umarło 28 osób, a na Smicho- 
wie 7.

W Bernie od początku wybuchu chorowało 2098 
osób, wyzdrowiało 741, umarło 1087. Najokropniej 
panuje cholera w miasteczku Jamnicach na Morawie, 
liczącem tylko półtora tysiąca dusz, gdyż w ostatnich 
parę tygodniach umarło tam 115 osób. W niektórych 
domach wymarły całe rodziny. We wsiach zaś sąsie
dnich tego miasteczka nie było dotąd wcale cholery.

— W felietonie berlińskim Weser Ztg czytamy: 
W Berlinie żadna familia żydowska nie przetrwa 
w swej wierze przez cztery pokolenia. Dziad przyby
ły tam z Polski chodzi w długiej snkni i z długą bro
dą, i z ascetyczną surowością przestrzega przepisów 
swojej wiary; ojciec pisze się za tolerancyą, obser
wuje przepisy kościelne więcej ze zwyczaju niż z prze
konania ; syn trzyma się reformy, jada szynkę, obcu
je z tajnymi radcami i wychowuje dzieci w religii 
chrześciańskiej; wnuczka idzie za mąż za poruezni- 
ka gwardyi, jeśli ma duże pieniądze, a przy mniej
szym posagu za sędziego. Zwykły to przebieg. W nie
których rodzinach należenie dziś do mozaizmu jest 
tylko porą przechodnią.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

Ewakuacya Czech i Morawy idzie śpiesznie. 
Wojska cesarskie zajęły 14go Berno.

Piszą z Wiednia do Oaz. Szląskiej o niepewnem 
dotąd stanowisku Austryi pod względem kwestyi 
wschodniej, a to z powodu niewiadomości, jak  
się zachowa Rosya.

Minister Bismark ma wyjechać podobno do ką
piel wcześniej niż było zamierzone. Zapowiedzia
no wyjazd jego do Biarritz w październiku. Tym
czasem zachorował on wcześniej i nie może cze
kać zamknięcia sejmu pruskiego. Wprawdzie i Ce
sarz Napoleon już jest lub jutro stanie w Biarritz. 
Zapisujemy tu tę okoliczność jako mogącą ucho
dzić za powód przyśpieszenia wyjazdu hr. Bismar-



ka do kąpiel morskich. Nordd. allg. Złg  pisze też 
dla wytłum aczenia tego pośpiechu: „Pan prezes 
m inistrów hr. B ism ark dostał ponownie napadu 
daw nych cierpień swoich, jakiem i jest new ralgia 
(ból nerwowy) w lewej nodze. W skutek tego m i
nister nietylko musi pozostać, lecz naw et idąc za 
przepisem  lekarzy, nie może teraz przyjm ować od
wiedzin." Być może, że choroba p. B ism arka jest p ra 
wdziwą, lecz któż zdoła osądzić, kiedy choroba dy
plom atów byw a fizyczną a kiedy tylko dyplom a 
tyczną. Jeśli pojedzie p. B ism ark teraz do Biarritz, 
to drugie okaże się być prawdziwem . Może też, 
gdyby przyszło do rozw iązania sejmu, p. Bismark, 
którem u żależy wiele na pojednaniu z postępo
wcami, usunie się od tego aktu. Kozwiązanie sej 
mu jest już postawione jak o  odpowiedź rządu na 
odrzucenie przez sejm uchwalenia kredytu 60 m i
lionów talarów .

W  Berlinie w ielkie czynią przygotow ania na 
przyjęcie wojsk w racających z Czech i Morawy. 
N apiyw  w ojska ciężko trapionego cholerą może 
przyczynić się do powiększenia się cholery w sto
licy Prus. Mimo tego idzie królowi wielce o w spa
niały pochód tryum falny, a w ładze miejscowe i 
instytucye w yścigają się w urządzenia powitania 
i przyjęcia. Król rozdaw ać będzie krzyże i sto
pnie, ale urzędowa gazeta zaprzecza zarazem  po
głoskom o w ydaniu w tym  dniu am nestyi. Nic 
jeszcze w tej mierze nie je s t postanowionem. 
Dzienniki jednak  w iedzą o tem dobrze, że amne 
stya  jest aktem  łaski, przypom inają one tylko 
królowi, iż nie powinien tej sposobności pominąć. 
Zobaczymy, czy usłucha ich rady.

Ruch reform istów w Anglii znalazł nowy dla 
siebie żywioł w śledztwach toczonych przez Izbę 
niższą z powodu przekupstw , jak ie  się oddawna 
w Anglii przy wyborach zagnieździły. Stronnicy 
reform y w ykazu ją , że złemu tem u nie zaradzi 
inaczej, ja k  rozszerzeniem praw a wyborczego. I  
jest w tem poniekąd słuszność, łatw iej bowiem 
kupić m ałą liczbę głosów aniżeli wielką. Granicę 
jed n ak  reform y wyborczej raz straciw szy, lud an 
gielski spieszy szybkim  krokiem  do głosowania 
powszechnego. S praw a ta może zwalić dzisiejszy 
gabinet i przyprow adzić do w ładzy B righta i S tuarta 
Milla, z którym i się już zbratał Gladstone. Tego osta

tniego uw ażają już za przyszłego naczelnika ga
binetu reformistycznego. Najważniejszym  i n a j
świeższym w ypadkiem  w sferze reform y parla
mentarnej je s t te n , że stow arzyszenia przem ysło
we robotnicze, których jest krocie po m iastach 
większych Anglii, i które nie zajm ow ały się  dotąd 
polityką, lecz spraw am i wyłącznie ekonomiczne- 
mi, postanowiły wykreślić ze statutów  swoich w y
kluczenie polityki, i uchwaliły całą organizacyą 
swoją popierać cele reformy.

Coraz więcej przybyw a skazów ek zdradzają
cych bliskie kroki nieprzyjacielskie m iędzy Gre- 
cyą a T urcyą, a tem sam em  dające powód pań
stwom opiekuńczym do interwencyi. Na wodach 
morza egejskiego znajdują się już okręty francu
skie, angielskie i rosyjskie. Popłynęły tam  au- 
stryackie i włoskie, a  flotylla am erykańska  ba
w iąca w Kronsztadzie, udaje się również w te 
strony, jakkolw iek dotąd nie m iały Stany Zjedno
czone ani powodu praw nego, ani potrzeby m iesza
nia się w spraw y Wschodu. A ustrya zaś musi tam 
bronić zarówno swoich politycznych interesów, ja k  
i interesów licznych poddanych swoich zam ieszka
łych w Turcyi, Grecyi i na w yspach Archipelagu. 
K ontradm irał francuski Simon popłynął pod Bajrut, 
gdyż na nowo przyszło do w alki Druzów z Maronita- 
m!. Pierw si połączyli się naw et z^Beduinami pustyni 
i napadli na chrześcian i na w ojsko tureckie. Aby 
uchylić możność w ystąpienia kw estyi wscho
dniej, F ran cy a  nak łan ia  P ortę  do uznania księcia 
Hohenzollern hospodarem  rum uńskim . Zdaw aćby 
się jed n ak  mogło, źe czyni to nie d la  Turcyi, 
lecz dla Prus a  przeto i d la  Rosyi. Czy się ra  
chuba Francyi nie zawiedzie co do skutków  tego 
uznania?

U padek cesarstw a m exykańskiego przew idy
wany od daw na, zdaje się być bliskim. Nastąpi 
on zapew ne w chwili odpłynięcia wojsk francu
skich. W Berlinie utrzym yw ano naw et, że już po
płyną! do Vera-Cruz okręt austryacki dla p rzy ję
cia na pokład swój C esarza M aksym iliana. W ia
domość ta  jest, co najm nićj, przedw czesną. L a  
P atrie  usiłuje osłonić jeszcze sm utny stan  cesar
stw a m exykanskiego i zbija pogłoski rozpuszczo
ne z powodu w ysłania do M exyku jen era ła  Ca- 
stelnau, adjutanta C esarza Napoleona; utrzym uje

bowiem, że jenerał ma wykonać plan reorganiza- 
cyi tak administracyjDĆj jak militarnćj, a to w tym 
celu, iżby po odejściu wojsk fraucuskich nowa ad- 
ministracya i nowa armia mogły pozostać w kraju. 
Indep. beige mniema jednak, że misya jenerała 
Castelnau sięga dalej, bo na przypadek, gdyby 
cesarstwo nie utrzymało się, ma on z przyszłą 
nową władzą ułożyć się względem zabezpiecze
nia interesów francuskich. Dla zaspokojenia tych 
interesów ogłosił świeżo Monitor umowę w lipcu 
zawartą między obu rządami cesarskiemi w zglę
dem zabezpieczenia należytości francuskich, o czem  
doniósł nam był onegdaj telegram. Wszelako 
jeśliby tron mexykański upadł, zniknąć może hi
poteka francuska na dochodach cłowych oparta, 
skoroby tej nie poręczył gabinet washingtoński.

Margr. Moustier wyjechał z Konstantynopolu 
12go b. m. i jedzie do Biarritz.

Przy zamknięciu dziennika nie doszły nas 
poczty przedpołudniowe.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
W i e d e ń  15 września wieczór. Bar. Werther, 

dawny poseł pruski, przybył tutaj, aby objąć napo- 
wrót reprezentacyę Prus. W uner Abendpoet nad
mienia z tego pow odu: Czcigodny charakter i n- 
mysł pojednawczy bar. Werthera wśród najtrudniej
szych okoliczności, nakaznją poczytać jego powrót 
za takt zadawalniający.

W i e d e ń  15 września, godź. 8 wieczór. Neues 
Fremdenblatt p isze: Hr. Gołuchowski miał posłu
chanie u Cesarza, na którem mówionem było o 
reformach przyszłych dla Galicyi- Zamianowanie 
hr. Goluchowskiego namiestnikiem Galicyi, jest 
8tanowczem. Zaprowadzenie ję*y^a polskiego 
w szkołach i urzędach jest spodziewane. Hr. Go
łuchowski wyjeżdża w przyszłym tygodniu do 
Lwowa.

P e t e r s b u r g  15 września. Dziś Karakaaów 
stracony został.
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Ksawery Masłowski.

W Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański.


